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Lewie. — Luty reifa^ - ,^ ® 1L n n l a i u a  nadsyłane Redakcyi niezwracają się, lecz bywają msze 
przyjmuje się. v  *

W Krakowie. Administracya „CZASU,“ księg. p. 8. A. Krzyżanowskiego, łąndle Dworekiego w
rzuchowskiego tudzież urzędy pocztowe. O g l o e i e n l a .  (lnseraty) „ P  T V orteo lm i
wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierwszy raz 10, za każdy n<wtępiiy r  , P , t l a U n e a
(na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za kazdy raz. ® * l ą c x e l »  
d o  C z a a u *  (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przejmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzempl. aia 
amiejscowych, a 50 cnt. od 100 egz. dla miejscowych pzenumeratorow P ^ ^ ą c ą  i ^ e z ^ ^  uprasza

m  e r a t  e  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują, w W i e ­się 
(lniu ' p  ™ y " T r * '  I K Saut .* R r n .i i2 S l2
i Vogler; w Wiedniu r  . IjOO, rteicnsratnspiatz jn. ts i m. JJiuaDC -> ^  T~ Tl.„u - f c r w  *
W Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze p. R. Mosse; w Frankfurcie n. M. p. G. L. Daube & Com.

lfischgasse 
Haasenstein 
Rimerg. 13.

I T, . . .,ro oewat mioppi I wiły w istocie, postawił data i szczegóły —  zgcłs Austryi nie ma wzmianki) zmówiły się, iŁeby Pol-
I Bawarve do w płynięcia w Niem cy. W cielenie, w Europie się rozszerza, znika coraz więcejI ^  Radzie szkolnej to , co każdemu spotwarzone- skę rozebrać, powiadając, te  to daj# otuchę i zły
L r r li lak  dzisiai zow ie się anneksya, czeka ją  uczucie praw a i  spraw iedliw ości, zaprzeczone najbardziej jest potądanem, dał jej upragnioną przykład ich ludom. Panująca podówczas cesarzo-
W  ] — - .  m oże ja- widzim y w szelk ie fa k U  opatrzae. D ość  sp o j-L  bj,o lć  do .b r o i , .  N i. w ,lp im ,, to imrtytecy. . .  . ą m  T o r .. .  c W a t a g .  m ^ o p ^ ć .  t e
jako nagroda za wojnę irancusaą, j obchodzi oaństwo z A lzacyą, ta w sposób odpowiedni swemu charakterowi sko- minister Kaumtz namówił ją wreswse. Cesarzowa

|k „  k a r . z .  austryacką. S M  w C h e łm ie .^ . |r z ,r t .  z  tak ^ ś l i w i e . p . . . b . . ^ l p o d p . 8, w . u  *  *  * »  w  ..

P r z e d p ł a t a  n a  „ 0 Z A S “
od dnia 1 Stycznia 1875 r.

Mroku na kwartał na 2 miesiące na i miesiąc I bornie wojna religijna. Zbrodnia K ullm annalz Poznańskiem , jak z unitam i ‘n ‘ I my8 zaśi którzyśmy z obowiązku dziennfcarskiego I Czemu p. Suess nie przytoozył całego ustępu i
DR S? i i  -  dr. *  -  *  “  złr- *  „karana iuż została  na narodzie niem ieckim , N asunęły  nam  się  pod pióro rysy tej okro- 7 J odpierać najniegodziwsze pociski Czemu opuszczeniem słów i  zmianą zdania nadał
rw L w ł k u  u o c z t o w ą  w  p a ń s t w i e  ^  J ” *ał z tego  powodu, że  tylko przez pnej wojny, w  pośród jakiej żyjemy, w  w ihę ™ “ e“  ^  je daremnie fałszywą myśl tym .łow om ? Czemu
 -------„ „ W k *  n o c z i o w ą  r  kt6ry n s Ę  z tego  po , ^  r  dni w kt6rym  k ośció ł, a z nim pom im o woj- * podanie fakt6w i 8ZOzegółów, z podwójną przy- dalej przeskoczył cały większy uatęp, ^ w ią c y  z

na i m i e s i ą c  wojnę religijną zdoła dokonać zamierz g  , j  ^  Narodzenia iemnością poświęcimy dziś kilka skromnych uwag prawdziwym zachwytem o dobrobycie^ 6 ^ z ę ś u u
» 13 wiola wielkości BWOiei, uosobionego W rnęzu, ny SWiai uuy uucuuuzi roczu  ̂    w ^  i.tieffo uważa-1o oświacie dzisiejszego ludu niemieckiego? Czemuna pół roku

ałr. 1 *  -  *5:. 6
.d o czek a ł by- 
rozstrzelonemis s i te  s t t * 1*  °    “ ' . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . '  “ “  .. . . . . .... .... .... .... .... .

wnsi opaski drukowanej t  adresem.
X. monrata liczv 819 tylko od P I© P W » * effO  I TZęUZie poirzcuuc uo «

. .  M łataSf. “ ■ ’' • r * - ' . : .  I m y śli, że  aby d ogoto:ć  'u .l» w ie  p a istw a  » | ^  Bsowd^rzyznsć I strzeloSi ^ tr . 39). Czy p. Suss pamiętał o tern
BgK-Prenumeratę najdogodniej przesyła pr e oa nhraca sie o s i' reasumuje się  na spisie ludności, C hrystus narodził się w m ia -| y .  ’ • -------- j_:—  l i . Ha  w t*hinon fałszowania tekstu wrsnuć możni

k.Tem poołtowym . Itej samej oDracu « . •».. ! —  - ------:
Cena „Czatu* zagranicą 

każdego numeru.

ft* urftllrp nrowadzi 1 1  miaikicgu. j  J # * .. , . . I mv f)r fsnpoa® 1 wyrywając znowu » u u  wi^rozuw,
R ^ n i v  okiem  na parlam entarne pole. Par- dnia, w którym  A n io łow ie zw iastowali sw iato  J • . „ „ „ „ e g ,  depnto- lud pol.ki takiego aamego bylby a i,

la m e n t to  t v f t T n a i i e  w tej w jjn ie , na- „ d ó b r , nowin9 “ śp iew em : f t * .« *  p,red -  mamutem... Dr Snea. j . . t | t n  -  powmda, że a ,  w ^rnkow an.
rzędzie’ potrzebne do wydawania nataw, aby iosM B ogu, o  na nem a polcoj l u i m m  M r e g U ,z ,K dniUem,
= r =  w a l k e d  imienin le g a ln o śc i.U o iiJ  W  ehwUi obecnej k o m u ż m e  atarne na ,  koledze, o C

K ra k ó w  2 4  grudnia.
N ie raz już w ypow iedzieliśm y zd an ie , zc po I j g j n e ^ p r o b o s z c z a , a n f  naw et a r e -1 wtarzam y i  m y go  

zawarciu traktatu frankfurckie?;c* 2 “ ^ g ł  sztowam a deputowanego dziennikarza. N ie  o bo chw ała w Niebu  
ks. B ism ark wzrokiem m ęża stanu spostrzeg i ^  chodził o: ale niestety, nie powstrzy- 
od  ra zu , że  w pokoju, m e z^  ^ ZL ó m ał ani jednej ustaw y, bo w iększość sp ełn iła  
p otęgi now ego C e s a r s tw a ^ iemieC^ Ckg0, :na.  nał 0żone sobie zadanie: utrzym ać pozór le- 
stw orzył i przew agi nad Europą, jaką J . j ie  z kościołem  niezbędnej. Bo
m i n a b y ł * * + * * £  p i la m e n t ,  n . j m n i ^ ,  okazai za
sza, a le  wojoy nie chciały N iem cy, i  o ar- ® . n iepodległości, ośw iadczono m u , „że
dzo stanowczo. N ie m ogąc w ^ c  p nie u leg n ie , kancletz nie m oże dalej
wojny m aterya ln ej, Rzy- prowadzić wojny z R zym em “ —  i ustąpi. U ląk ł
w adzić ją  moralną. P°“ ?V I L  narlam ent i d a ł wotum zaufania, aby tyl-aoraiuą. _ t anachro- sie parlam ent i d a ł wotum zauiama, auy iy i-
” em ; „ k l i n g o  “ aatosowania, d z ia łk o  wojna z Rzym em  toczy ła  ai? d a l e j - b o  o

J liKnrolnPi
k i usposobieniu pewnej części opinii Hberainej, K j ^ S i r y H t y a n e m  jest a to li, że  w ojna ta|e>»»ów, .yc ieczea  ,  "apasm

,t a ł  się  hasłem  wojennjm . m jn a  I ymjer2ona przeciw  p .p ie ż o m , biskupom , dn- ^ t ż f e ^ S ^ S z  swój -  I ? *■ 1 - * “̂  ' r S S S
. S . , T T u n ełu ie  polityce ks. Bism arka chow iedstw n i  wiernymJ k .to U .o m  w * a ^ p ^ -  i6  pójaciemy z .  a * .

p&BZCZą, W K iorej u iuu iju  m im a  i n n u o  unawł - . ,
. , , - „  .na i oświata publiczna Galicyi i biedne gimnezy- szym wypadku dał aię okłamać -  w drugim aa- 

pow tarza śpiew anielski. F o- um drohobyckie w dodatku. mowiedme, z przeświadczeniem, z złym zamiarem,
za nim, pom im o wojny, Ale wielki ten mamut z daleka tylko strasznie sam... powiedział nieprawdę.

u m , v - - ' '  . 1 Już to w ogóle w paszczy tego mamuta, które-
.  . . - ■ --z- .— -  c-  wszystkie zęby

szczególe tak i
  ię, że p. Suess

brej w oli je st  wiara, a z nią zw ycięztw o p r a -1 drohobyckich, których odgrzebywać zapraw-1 albo dał się nielitościwie zmistyfikowsć, albo sam
wdy i tryum f spraw iedliw ości. dę nie było warto... mistyfikował izbę. Nie chcemy tu dochodzić w ja-

I Ale Dr Suess jest podobno geologiem i dlatego kim stosunku stoi szanowny mówca do fałszów,
,nie dziwimy mu się, że odgrzebuje nawet tak stare zawartych w jego mowie, czy w stosunku ofiary,

n^.rłoTOW nr Ca**™* TnnMDtlńei • i oklepane rzeczy, jak owa historya polska pana czy w stosunku autora ale to pewna, że, czy
Czytam y w G azecie J avow j . Scbmitta napisana przed jego wejściem do Rady tak czy tak, zaszczytu mu to me przynosi. Dać
Dłoga i uporczywa wojna podjazdowa, Bzkolne, nie dana nigdy do rąk młodzieży, ale się okłamać, to nie dowodzi wielkiej bystrości i

wna część prasy wiedeńskiej toczyła od̂  “ e3aJie| °  wakazaJa tylko między innemi jako podręcznik dla wytrawnego sądu; chwytać się samemu brom po-
czasu przeciw galicyjskiej Radzie szkolnej, znała- nauczycieli. Uznał jednak sam szanowny dobnej, to me dowodzi sumienności, jaka przystoi
zła echo a raczej ostateczny swój epilog^w izbie ł  ^  tQ Jbardzo je8t popsuty i zadrzewiały politycznemu mężowi... Jeżeli pan Suess wierzył
deputowanych. To co przedtem bU® J ® ^ “ hd°w pistolet, i zanadto był wspaniałomyślny, aby użyć istotnie, szczerze, naiwnie, podszeptom swych ia-
cioków, wycieczek i napaści najrwmaitszycii w y  ^  bronJ kazał j% tylko mimochodem spiratorów, natenczas mech się liczy z mmi, je- 

uoh anzeciarskirh wytoczyło się przed to-1 J a  uzbrojony przeciw Radzie żeli zamiast wiary, wystarczyło mu zaślepienie
..............  ~  *' nam szanowny I stronniczo —  natenczas niech s ię ; liczy z swoje m

sumieniem.

i  jego  
uchodzif i l r  w tedv w łaśnie, gdy walka przezeń na relig ię uaerza. m u u »  ^  oa6b ucbodząCyCh za znakomitości swego stron- ^  ^  która książką szkolną mieszczoną, a grzechami rady srkolnćj, to już isto-
,e g o  fflaf, J t e d y  rnw  ̂ g  ,  . na kofciclDem polu. D a  tego też  pro- M  dM o .a g i  i w j e g a j ą  o d p a r ć . n * «  W - “ W  o J S S l S ^ S l w .  ta i. aie .ie m r“  ja k , .tjczoaść aa. a tę in a tftn c ,, 
w ydana nurtnje i rożkłada s p w e t  k r a d # R  w  ,m lem „ p , f ,8twa Kota *g, 6. „ ( go o t e M b l a  p o p a d ła  tym b S T S S  -  n i. .p i -  dmga b ię t t a ,  któtej p. S n . . .  ..p o m in ą , M o .a
p e j .k |  a  w stre^ai Pa"s l®“  ; .cw notranej, i legalnie. W  tej polityce katolicy, to  jest » m dep. D t S noiaow , kt óK*.’ j £ i '  dii.wając ! i , ,  ż .  . . n o t  joa rat tak nitiortuimie tu o IReesoroek pod lipo Lpoyana S iem K i.k i.go. 
i.ożiinnt nnln • na nolu polityk i zewDęir J>| .. ® . . . .  •____ _____ u . ! . . . : : k m . I monłdiinn „.o ofptrił leszcze młodziucbne] zieleni. | , . * __•_ .  Dt,n;Q noSaodnnia kłA n n. RtiAo m zeJtU w is iako wielce zdreżia i

wagę,gę Prua. p  .  a0  woiny, precz .tw o  do walki. To nie prześladow anie ko- lip ),,  dodał świeży Hetek do tego wieńca, nad e® o to jcet I iroć stra,zniej.zej kaiętki. eremu nie uświetnił
P a P ^  ^ ^ ^ n m u / ó w  J e F r a n -  śeio ła , to  obrona p a d r t w m ......................_ _  |.o m  z . . t a m t .i .ć  »  S Ł  V « U »  p r t . ż . d ó z . f . / . p i d -  , . o j «  m ,„ _ to z b i .r e m

znajdują się Mierosławskiego, toby tak B&mo nia miało żadne- 
. mają zdaniem I go związku z Radą szkolną, tak samo nie miałoby 
szerzące niena- sensu, ale za to sprawiłoby było stokroć więcśj 

antilojalne uczucia, sensacyi... Między Wieczorami pod Upą a Radą 
Suess w swe- szkolną chyba ten zachodzi stosunek, że nakładca

OUWUiauj . j  -
musi uznać Serrana, bo D on

j7nnv Europa p rau u m »   > i uu-'witj/.auit uyo wiuu» i"    . , „ j i „ i l N a  dowód, że tak jest, przytacza p. ouest w swe- hzkoiuij wijru« «ju m u u o u m  . M u n n ,
r ar?ós s u r z v i a  cząwszy od pierwszych w ieków  Chrześcian- Czyż mógł bowiem Dr Suess większą oddać ^  jedeQ ustępi mówjacy 0 wielkich ule- tego dzieła, Himmelblau, prosił o polecenie jćj szko-
^  !arnptr/na stw a! Jak pierw si chrześcianie, tak  dziś u ltra- przysługę tej spotwarzonej instytucyi, jak dsjąc t b kt6re konBtytucya 3 maja wprowadzić łom, a Rada szkolna s t a n o w o z o  o d m ó w i ł a ,  

yka z e w n ę t r z n a is tw a , v  _____  > sposobność odoarcia tego wszystkiego, co _przed- P - nnl«Wrh. Usteo ten 4l« «  ie«t r.anadto waoaniałomvślnv. za-
P apieżow i. « *  m c h Ó S ,  L o n t ’anie ogłoureni aa nieprayjaciół państw^
Prus, nawet w A ngin, . z  k o ś c i o ł e m .  I Państw o osłonione purpurą cezaryzm u  ̂ jest I miki ? z arzuty j  wj Ci0Czki, które dotąd spotyka- 
obraca się koło  tej o s i. wuj j  m 0- owym bożyszczem , przed którym  całopalenia ]iśmy prs!eciw Radzi0 szkolnej w szpaltach dzień-

Z n Z e m  n r z e - | odmawiali Chrześcianie, bo im  teg o  przysięga | ników i  dzienniczków I S o ln y c h

zamierzała w bycie włościan polskich. Ustęp ten Ale p. Suess jest zanadto wspaniałomyślny, za- 
. . _nT.„  uTiMiukK- 1  znajduje się istotnie w owej książeczce, która jak nadto bon prince, aby m iał jak powiada „kuć z

;y 1 wycieczki, ątore ao^ą p y l to p. g ue88 8am przyznaje, nie jest książką szkol- tego wszystkiego oskarżenie przeciw Radzie szkol- 
Radzie s zkol nej w ezpa na aje tylko znalazła przystęp do biblioteczek I nćj.“ chodziło mu więc zapewne tylko o t o ,  aby
:" L i"  *"“'1‘,naWV’ hviv meucllwv' i ' ' 'dać świetny dowód owego komentatorskiego talen-

na chrzcie złożona n iedozw ala; na p r z y s i ę g ę t ^ o b r a c ^ ł y ^ ę  °z8dra d S ck ą  iw y - \  Z ustępu tego wyprowadza pan Suess wnioski I tu, o którym mówi Goethe:
powołują się  dzis nieposłuszni biskupi. P rze- U ™ ® * ; ' J3°wajy g . gz0I a6w> gnbiły Bję w fałszywe, a chcąo koniecznie wykazać mebezpiecz- Im Ausiegen t tid  und munUr

•— i. '„IaVah,; TTT̂ rrlaio n o fa w  nfirlil.Tnp.ntA I - . * i i*__rłrlr. />n. tonHnnrAT oż s&mD i  wewn^trż h1^1®^ I ^  kościo łow i w ydaję dziś ustaw y parlam en t. I pś^Jowkarh, które tylko zła wiara dyk-1 rą teodoncy, całej książeczki, I Legi ikr mchu aue, to  legi w at unler
^  5 S 3 S « " f - ;  Po t y m r o .r .e .m .j ,cym dowodni, w.panm lcm yśl.

 ̂ p wjara 7ldobyć się mogą. Pan Suess twierdzi, że w ności przechodzi p. Suess do dalszych grzechów Rady
szkolnej w Izbie depotow.-1 k.iażęczce powołanej, stoi: S * 3 ł  ! 2 S

t f t k  dłuBO s t r a s z y ł  polskiemu wieścinkowi było tak dobrze, podzielono myślność ustsje Cum Aumine oratumie zapływamy 
.  m* |  u  ,  .  „  m   u  n o e f o .  e  r» S n o n u A m  A n  r ł r n h n h f f ł Z A  A r t . v k m  n n u 7  V t iS r v

S ^ ^ S T S S i ’ ^ L .  i Ł - l f c - f j S S t t .  tSSLSjPaarrUrBTalti - Ł -  » f i l  i cl* — W - 1 W *  — .  gdybyśmy chcieli
— zcciwników jedności \  P 3 v  | j _ _

nym za przi

Cięśó literaoRo - arty»ty°I,1Ł
/ l  U  T

WILIA BOŻEGO NARODZENIA.

|szkowie grają na multankach —  a tam , w górze święta: B o ż e  Narodzenie i *L ^ o łS w y  sianem,
pomiędzy konarami drzew, siedzi chór aniołów i roczystościami familijnemu. Dom najs a j g; y 
na arfach wtóruje do pieśni: Chwała Panu na vry-1 w rodzinie, stsje się w dniu takim, owem og i- i  

I sokościach, pokój ludziom dobrej w o li! skiem, około k t ó r e g o  s k u p ia ją  się rozpierzchłe
Legenda ta dała początek naszym jasełkom i ko- cząstki; wskutek długiego nie widzenis się, kwa- 

rw • a r ^1- __ .L i__: I o A www : « Vafvcrła l ub ZftŹHione na Siebl(

Jest i złośliwy przycinek dla pogardzających tem

.  . loofinda o Św. F r a n c i s z k u  SerafioWm. .  j 8 k i - 0 d t ^  ^  kościołach od samej wilii stawiano I łamanego opłatka i zapominają co oyio, »oy w 
tvnnnUrnieiszym ze świętych z po upr0sił so- jasełka; w których żywe osoby tworzyły grupę o- przyszłość iść ręka w rękę w zgo zaDro-1 krućhe“ dasteczka7 a na Litwie i Rusi tak zwaną I łów, kiedy Zbawiciel na świat przychodził.
S ł o l d d l i  Saluozkich i “S cbobThodzić w przed- taczającą beUejemskie dzieciątko -  chór pastuszków Dzisiaj, tak f i Ł d i  S u  \ m £ ! W ?  w uboższych domach rzucano na pu-
bie u Ojca Sw., aby muJ °„ Z„”  lm v8ły  narodzenie się | przygrywał na multank^ I ?f„0“ fT ,h  szóstei. zwyczaj dogodny dla | łap i z rozpryśniętej wróżono przyszłoroczny uro-1 Wesdą s ^ ^ lo w i^ ^ ^ ^

Weselmy się ninie,
Nikt z nas na wieki nie zginie.

Nad troskami życia ziemskiego górowała troska 
jo  życie wieczne, & w dniu tym właśnie zstępował 

pełna narzekań na Ewę, że opływając we wszyst-1 na ziemię Odkupiciel —  i weselem napełniał lud
roskosze raju, jeszcze mogła czegoś pragnąć — I Boży.

pragnienie zgubiło ją i ród ludzki. Wszystkie te kaotyozki tchną jednozgodnie uczu-
-  °  . a - i /  ciem radości, które w każdym wierszu zdaje się

Uczesałaś się, przymuskałaś się, ohodziłaś jak łąteczka, z serca wytryskać. Żadna z najpustBzych i naj-
T ‘T ”- h o w i e m ,  *  Ciemności. Sw. * ran-1 paiacu ao nsjuDOZszej cnaiai. nącym  p o w ie ir^  ^  T  r ” --„„7- A nigdy bez wianeczka; bardziej hulaszczych piosnek światowych nie ma
E ł «  niemomła pozostać w c i  flłużył do m8zyl Można było być pewnym, przjrnajmmej do me wysokości! pokój ludziom^aoorejwoii wzgardziła, raj opuściła, niebogo nieboraczko, tego charakteru szczerej wesołości, co te kolędy;
świata. niemog_ u.ońakjego wes nnnwiftdałItak dawna, że za ukazaniem sie merwszei sw iszdvl Zaścielanie stołu sianem, stawianie s  p J s  w — . . u.  'równie jak nasze zabawy, uczty, bale nie mogą

iść w porównanie z^tem cirhem, bo wewnętrznem  
w e s e le m , jakie z sobą przynosi święto Bożego Na-

Wymowny to obraz upadku pochodzącego z nie- 
umiarkowania żądz naszych i namiętności; a oraz 
wyraz przekonań prostaczków i ubogich, podnie­
sionych w duchu na widok ubożuchnego Boga, uro­
dzonego w stajence na sianku, ogrzewanego tchnię­
ciem bydlątek cześć oddających Panu.

Cudowny wpływ kościoła umiał zwracać żądze i 
Oto I namiętności ku wyższym celom , przeto sumienia 
Ko- ludzi były niezakłócone, pokój w nich panował i 

ronię makiem zaprawnym miodem i ubranym w dobra wola -r- zupełnie tak jak śpiewał chór anio-

Chcesz-ie nad osia być gorszym grzecznego 
Który na sianku poznał pana swego?

ludowi o N a ro d z e n iu

krywazy 
uśpione dziecię

Jeden zna!

prawie z |  Wypłaczesz sobie oczko,
nie może I Uszargana, ochlastana, nie kiedy będziesz chciała 

Robić będziesz musiała.N a ro d z e n iu  cudownej p ia n m w  pu ziemia™ »»»>*« “r .  . r . urzeohvlających się Robić będziesz musiała,
iłóbak u jrzen o  tam ło w a ł i zbudził. U ię  opłatkiem  i  życzono sobie dosiego roku, co zna- znosić ^ ^ " ^ „ S S a i a o y c h  siL S k  na sprężynach, Już cię Adam będzie budzić i kijem dobrze cnd.ić, 
iLiorie które S f ie iy E  ale me Polak, ozy własoiwie, żebyśmy w tym roku co za kilka szklanek i talerzy uginają yen się ja a  na p u  . Niebogo, nieboraczko!
iziec ię i®  religijny wv- ldni  ma nastanić. znowu tak  samo mogli ł a m a ć  w r e s z c ie  w o ń  siana, mogłaby n e  jedne delikatne Niswgn, m e n o i n ; o ivnmity relig»)ny .® ,ft B:e jeszcze do wy- dni ma nastąpić, znowu tak samo mogli łamać 1 wreszcie woń siauo, „inn 1 Wvdaczesz sobie oczko

larstwo nie^wzm 8kojnpoIlował na tym |opłatok. Dziwna tę jedność między ludźmi wszeL | to 0Ł  i M d niem'.| Zdejm manele -  pójdź do kądziele,

O siano, siano! kwiecie drogi,
Że się na tobie kładzie Bóg ubogi —

  „i - rat f fO nio „lmmDonowai na tym opiaio*. uziwna tg jeunosc miguzy luuzuii wszei-
bo u nas m natobnien, obraz; wystawmy kich stanów i fortun, umiał zawsze utrzymać ko-
! °  L t rew z r Ł ą c e j  łP » ta f % niej Najś. Pannę, ściół, -  gdzie jego działanie i wpływ ustaje, nie 
temacie w ^ [ód j ^ u , » dzieciątkiem . . .  ma tak jenialnej doktryny, któraby mogła ją stwo- 
•obio_pieOT Boh loDycb nad b ,  ia a Seraficki rzyć a jedność ta objawiała się nie tylko w obrzę- 

' Li ieczarą kapłan c ię t o ś c ią . . .  Tłum dzie zwyczajowym, lecz jeszcze w łączeniu się wszy-
P»r * do Mszy Promienl. gtarców w zachwyceniu stkich członków rodziny, licznych przyjaciół i zna 
drobnej dziatwy, “j ^ ^ g o  Zbawiciela —  paBtu-1jomych przy wilijnym stole. Dwa najuroczystszej

O siano, siano! o nieprzepłacone, 
Godne byś było w raju pokoszone. 
Rzućcie na siano berła i korony 
Panu nowemu, każdy z swojej strony.

Zdejm forboty —  pójdź do roboty —
Weźmij motyczkę, także przęśliczkę,
Zarabiaj sobie chleba,
Boć go Bóg nie da z nieba.
Niebogo, nieboraczko! Wypłaczesz sobie oczko, 
Wypłaczesz sobie obie, rozmyślając o sobie.

rodzenia,.. Wykwintne i nieBwojskie tegoczesne 
narowy i gusta możeby nie nazwały zabawą i we­
selem tych niewinnych obrzędów i zwyczajów —  
ale dawniej, kiedy seroa były prostsze, smaków* ł 
w nich tak król jak senator i rycerz —  a cóż do­
piero kmieć i gmin ubożuchny, czujący się od razu 
podniesionym do tej godności, którą i sam Bóg, 
zstępujący na ziemię nie wzgardził. W dniu tym 
nieznalazłby nikogo, jak cała Polska długa i sze­
roka, ktoby nie iniał swej wilii, a raczej ktoby nie

patrzy
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iść krok w krok za p. Suessem i w każdym szcze­
góle udowadniać nieprawdę lub przekręcenie. Po­
przestaniemy tylko na głównych zarzutach, pomi­
jając wszystkie pomniejsze wycieczki p. profesora. 
Dr Suess twierdzi, że gmina droiiobyoka, ofiara nie­
szczęsna wszelkich intryg i gwałtów tylko pod na­
ciskiem władzy krajowej, tylko aby się pozbyć u- 
stawiezoych udręczeń a przedewBzystkiem narzuco 
nego jej dyrektora, weszła w układ z rządem i u- 
stąpiła w zarząd państwa swoje gimnazyum, obowią- 
zująo się dopłacać roczaio 18,000 zł. To zrzecze­
nie się swych praw do zakładu ze strony gminy 
drohobyckiej ta dopłata 18,000 złr. jest dla p. 
Suessa zagadką, której nie umie inaczej rozwiązać, 
jak tylko oskarżeniem władzy krajowej i Rady szkol­
nej o gwałtowny nacisk i o przymus formalny.

Nie dziwimy się, że jakaś sprawa naszego kraju 
jast zagadką dla p. Suessa, który nie zna stosun­
ków miejscowych, ale dziwimy się, że klucza do 
tój zagadki szuka nie w sumiennem zbadaniu rze­
czy, ale w podszeptach dyktowanych stronniczą 
nieohęcią, w informacyach czerpanych z mętnego 
źródła. Wyjaśnimy mu tę zagadkę trochę inaczej. 
Gmina drohobycka zawarła układ z rządem o przy­
jęcie gimnazyum w zarząd państwa istotnie pod na­
ciskiem, i to pod naciskiem bardzo dotkliwym, bo 
pod naciskiem w ł a s n e g o  i n t e r e s u .  Gmina dro- 
dobycka nie traciła nic, zawierając ten układ, a 
zyskiwała wiele. Nie traciła nic prócz chyba prawa 
prezentaoyi a zyskiwała dobrą szkołę, która pozo­
stając w zarządzie gminy, chyliła się do zupełnego 
upadku i najskromniejszym nawet nie odpowiadała 
wymaganiom.

Faktem jest, że gmina ta miała wstręt do wszy­
stkich wydatków na swoje gimnazyum, że opierała 
się zastosowaniu ustaw wymagających polepszenia 
płacy dla nauczycieli, a to zarówno ustawy z 9go 
kwietnia 1870 jak i ustawy z dnia 15 kwietnia 
1873 r. Po długim dopiero oporze, po wysyłaniu 
osobnój komisji, w półtora dopiero roku zastoso­
wała rada gminna pierwszą ustawę, drugiej sta­
nowczo się oparła, wyjątkowo i na jeden rok tyl­
ko uchwalając zapomogę dla nauczycieli swego 
gimnazyum. Przy braku zupełnym ofiarności przy­
szło do tego, że gimnazyum nie miało nigdy do­
brych sił nauczycielskich, przyszło do tego, że nau­
kę powierzać musiano przeważnie suplentom, ża­
den bow:eai egzaminowany nauczyciel nie chciał 
przyjąć posady w Drohobyczu. Jakoż stało się, i 
tę zagadkę polecamy p. Suessowi do rozwiązania, 
że gdy w roku 1873 rozpisano konkurs na cztery 
poc >dy przy gimnazyum drohobyckiem, zgłosili się 
tylteo dwaj kandydaci, a i ci cofnęli coprędzej swo­
je podania!.... Trzeba było r tować tak poży­
teczny zakład, spieszący pochyłą drogą ku zupeł­
nemu upadkowi, a że upadek taki groził mu isto­
tnie, tego najwymowniejszym dowodem było zmniej­
szenie się liczby uczniów, których cyfra w r. 1871

spadławynosiła 323 a w r. 1875 do 235.
Oprócz dobrze zrozumianego interesu własnego 

i publicznego, jakiego* innego nacisku potrzeba by­
ły gminie drohobyckiój, która z układu zawartego 
z rządem odnosiła zyski moralne i materyalne? 
Moralne, bo ubezpieczała tym sposobem lepsze lo 
sy naukowemu zakładowi; materyalne, bo płacąc 
18,000 zł. pozbyła się wszystkich wydatków, któ­
re już ponosiła a jeszcze w znaczniejszym stopniu

Cnosić nadal miała. Wszakże gimnazya inne o ty- 
1 klasach daleko większych wymagają fauduszów; 

stanisławowskie np. kosztuje do 25, tarnopolskie 
do 28 tysięcy, a trzeba nadto zważyć, że Droho­
bycz ma gimnazyum realne, znacznie tedy koszto 
wniejsze od gimnazjów zwykłych. Po cóż tam na­
cisku, przymusu i całego aparatu intryg i machi- 
naoyj, gdzie zysk oczywisty jasnym jest powodem 
układu?...

▲la taki powód nie wystarczał p. Suessowi, mó­
wca nia chciał widzieć tego, co leżało najbliżój i 
było nsjnaturalniejszem wytłómaczeniem rzeczy, 
wolał uciec się do sztucznej sieci podejrzeń i in­
synuacją, wolał sprowadzić wszystko do waśni stron- 
niczój i do pobudek czysto osobistych, tj. zastoso­
wać się zupełnie do polityki tej warcholskiój par- 
tyi, która pomocną mu była jako spiritus afflans 
w piętrzeniu oskarżeń na rząd krajowy Gahcyi i 
na jej Radę szkolną. Dowiadujemy się tedy z mo­
wy szanownego profesora o jakiejś długiej i bała- 
mutnćj history i, (mówimy bałamutnej, bo widocznie 
sam p. Suess nie rozumiał jój dobrze) w której 
rozgrywać się miały interesa jakieś osobiste i po­
lityczne między panem A. i p. B., zupełnie jak w 
Panu Tadeuszu między Domejką a Dowejką. Do- 
mejko był w Drohobyczu nauozycielem i Dowejko 
także, Domejko należał do tego, Dowejko do inne­
go stronnictwa, Domejko chciał być dyrektorem 
gimnazyum a Dowejko także, i obaj starali się o 
tę posadę. Rada gminna nie mogła żyć bez Do- 
rnejki, Rada szkolna przepadała za Dowejką, ale 
mimo rekuraów i zabiegów Rada szkolna przepro

wadziła swego kandydata. Dowejko został dyrekto 
rem, Domejko osiadł na rekursie. To tak zatruło 
życie gminie drohobyckiój, że wyrzekła się autonomii, 
pieniędzy i całego gimnazyum w dodatku, byle się 
pozbyć tego okropnego Dowejki, który w mowie 
Dr Suejsa figuruje jako psn B. Ustąpieniem za 
kładu w zarząd państwa miała gmina okupić usu­
nięcia pana B. z dyrekcyi gimnazyum. Otóż ma 
my Le mysUres de Drohobycz przez p. Suessa!

Szanowny profesor powiada, że gdy A. i B. po 
dali się o possdę dyrektora, Rada szkolna nie 
przedłożyła radiie gminnej podania p. A., mimo 
że gmina koniecznie jego sobie mieć życzyła. Dr 
Suess twierdzi, że Rada szkolna nie miała do tego 
prawa. Przeciwnie, miała zupełae prawo, bo akt 
fandacyjny drohobyckiego gimnazyum nadaje Ra­
dzie szkolnej prawo przedkładać gminie pedania 
kompetencyjne takich tylko kandydatów, których 
za odpowiednich uzna. W sprawie tej niczyjego nie 
pokrzywdzono prawa, przeciwnie każda z trzech 
stron korzystała z swego prawa i nie proponowa­
ła pana A. pan A. korzystał z swego prawa i re- 
kursował, rada gminna korzystała z swego prawa i 
odroczyła nominacyę. Któż temu wiaien, że tej sa­
mej radzie gminnej, która zdaniem p. Suesss, aui 
żyć ani umierać nie chciała bez pana A , że te, 
samej gminie tak mało późaićj zależało na tym 
samym panu A., iż nie czekając na rozstrzygnię­
cie jego rekursu, i mimo, że na własne żądanie 
wyznaczono jej dopiero dzień 15 lutego 1873 na 
wybór dyrektora, już dwa miesiące przedtem i to 
j e d n o g ł o ś n i e  zamianowała dyrektorem pana B  ? 
Któż temu winien, że kiedy na posiedzeniu rady 
gminnej z dnia 2 listopada 1872 bazylianiu Jason 
Korytko, który mówiąc nawiasem wiele by był ze 
pewne poddił nowych a okropnych szczegółów Dr 
Suessowi, gdyby nie był uciekł tymczasem do Ra 
syi, że kiedy ten ksiądz Korytko wniósł, aby cze 
kać koniecznie na rekurs pana A., rada gminna od­
rzuciła t9n wniosek, i uchwaliła Die czekać woale?

Któż temu wiaien? Oczywiście zdaniem dr. Sm 
essa nie kto inny, tylko kaadi turecki.... przepra 
szam, tylko starosta drohcbycki, który groźbą roz­
wiązania zmusił radę gminną do pospiesznego 
mianowania pana B. dyrektorem! Mamyź tracić 
daremnie słowa na odparcie podobnego zarzutu? 
Z kogóż składa się ta rada gminna? Czy z raja- 
sów? gdzież leży Drohobycz? czy w baszalikacie 
jakim tureckim?... Możnaż przypuścić, aby rada 
gminna jednego z większych miast kraju, obezna­
na bardzo dobrze z konstytucyjnemi ustawami, 
strzegąca bardzo bacznie praw swoich, reprezen­
towana w sejmie i w radzie państwa, dała się 
terroryzować w tak dziecinny sposób?.. Byłoby 
śmiesznością, gdybyśmy chcieli zbijać zarzuty, w 
ttóre zapewne nie wierzą sami ich autorowie...

I dla tego pojmujemy, dla czcgi dr. Suess na sa­
mym wstępie swej mowy oświidozył uroczyście, 
że nigdy jeszcze nia znajdował się w przykrzej- 
szem usposobieniu, in einer peinlicheren Stimmung... 
Zaprawdę, nie masz przykrzejszego połcżeoia, jak 
być organem fałszywych oskarżeń, lub ofiarą kłam- 
’twych informacyj....

Musimy kończyć nasz artykuł, nie wyczerpaw­
szy całkowicie tematu. Ale gdybyśmy chcieli pro 
stawać wszystkie niedokładności, wszystkie, aby 
Bię grzecznie wyrazić, mimowolne czy dobrowolne 
omyłki, zawarte w mowie dra Sue3sa, musielibyś­
my całą wypełnić gazetę. Mowa ta o tyle ma coś 
szekspirowskiego w sobie, że w niej co cal... to 
nie prawda... Kończymy więc, a kończymy mutatis 
mutandis temi samemi retorycznemi pytaniami, 
itórych w swej mowie użył szanowny krasomów­

ca i profesor geologii. Jestże to uregulowane, 
estźe to bezstronne, jestże to ku zgodzie wiodą­

ce pojęcie o szkole? Jestże to prawda, że chodzi 
tu o rzetelne sprzeczności, c/yli raczej że chodzi 

o sprzeczności fikcyjne? Jestże to droga, na 
ztórej w podobnych sprawach osiąga się sprawie­

dliwość? Jestże to droga, która zamieść ma do u- 
spokojenia umysłów w Galicyi? Wszystkie te py­
kania stawiamy dziś dr. Suessowi, tak jak on sta­
wiał je radzie państwa, stawiamy jemu i tym pa­
nom, których, nie wiemy, czy był przeświadczo­
nym sprzymierzeńcem, czy bezwiodnem tylko na­
rzędziem.

K0RE8P0NDENCYA „CZAS 0.11
L w ó w  23 grudnia.

(F .)  Na wczoraj szem nadzwycmjnem posiedze­
niu Rada miasta Lwowa uchwaliła pobierać także 
w r. 1875 podatek czynszowy 5% Kilka miesięcy 
temu głoszono, że Rada miejska zamierza na rok 
1875 zniżyć podatek ten do 2Va°/0 , resztę zaś

rozłożyć w stosunku do podatków stałych. Mó 
wiono, że tym sposobem większy dochód ściągnąć- 
by można bez obciążenia mieszkańców miasta, po* 
aiav.aż dodatek do podatków stałych musiałyby 
opłacać także istniejące w Galicy i koleje, a ma 
jące tu swój zarząd ruchu. Tę myśl anać po­
rzucono.

Z przedstawienia, którem sprawozdawca Dr. Ma­
dejski poprzedził wniosek, dowiadujemy się , że 
według preliminarza na r. 1875 ogół wydatków 
miasta Lwowa wynosi 830,242 złr.; na pokrycie 
ich 761,349 złr., niedobór więc pozostaje 68,89fi 
złr. Potrzeby funduszu szkolnego wynoszą na r. 
1875 złr. 81,185, na pokrycie ich zaś jest tylko 
2750 złr. Z podatku czynszowego 2 '/„%, który 
idzie Da fundusz szkolny, wpłynie do 70,000 zlr., 
więc nawet po ściągnięciu tego podatku okaże się 
niedobór 8435 złr., który gmina z innych fundn 
szów pokryć będzie musiała.

Gdy w r. 1866 na szkoły ludowe wydano 24,560 
złr., na ione zakład? naukowe 17,200 złr., razem 
41,760 złr.; w r. 1874 wydatki na szkoły ludowe 
wynosiły 53,484 złr., na inne zakłady naukowe 
14,569 złr., razem 68,053 złr., a w r. 1875 wy­
nosić będą razem 81,185 złr.

Dnia 22 grudnia wybrany został posłem do Ra­
dy państwa z większej własności okręgu wybor­
czego Kołomyja - Horcdeńka • Śniatyń - Kosów - Na­
dworna, hr. Antoni G o l e j e w s k i ,  na miejsce 
zmarłego posła Kajetana Agopsowioza.

W i e d e ń  23 grudnia. Volksfreund tak pisze
0 konferencjach biskupów w Pradze: „D. 17 b. m. 
w południe zakończono koafereneyo. Ogółem od­
było się pięć posiedzeń. O rezultacie konferencyj 
wiadomo tyle tylko, że pomiędzy książętami ko­
ścioła nastąpiło zupełae porozumienie. Chodziło 
prawdopodobnie o uregulowanie zarządu majątków 
lośjielnyeh na Morawie i w Czechach, w myśl u- 
stawy z 7go maja 1874“.

— O zgromadzeniu robotników, które się odby­
ło w Wiedniu 20go b. m , donoszą dzieucniki wie­
deńskie: Wczoraj odbyło się zgromadzenie robo­
tników, w celu naradzenia się nad uchwałami Izby 
deputowanych cdncszącemi się do robotników. 
Zgromadzenie to, które było bardzo liczne, zwoła­
ne zostało przez cgólre austryackie stowarzyszenie 
robotnicze. Pierwszy zabrał głos p. Oberwiuder. 
Jsł pogląd na ruch robotniczy i na stosunki po- 
ityczne i społeczne w Austryi, a wreszcie doszedł 

do rezultatu petycyi robotników, który nie jest do­
statecznym, chociaż i z niego korzystać można, 
eżeli tylko uchwały Izby deputowanych dobrze 

przeprowadzone zosttDą. Trudności zaś tego prze- 
irowedzenia nie są tak wielkie, jak czasem je 
jrzedstawiają, należy tylko postępować rzetelnie i 
jrzez rozmaite zastrzeżenia nie robić instytucji 

iluzoryczną. Każdemu robotnikowi, który ukończył 
21 lat wieku i należy do stowarzyszenia przemy­
słowego lub kasy zapomogowej, należy przyznać 
prawo wyborcze bierne i czynune do Izb robotni­
czych. Stowarzyszenia jako takie nie mogą podej­
mować wyborów, gdyż liczby ich nie można ogra­
niczyć i może się np. zdarzyć, że w gałęziach 
przemysłu mniej ważnych więcej będzie stowarzy­
szeń niż w ważniejszych. Wszelkie inne ścieśnie­
nia ze względu na prawo wyborcze należy odrzu­
cić. Przedewszystkiem zaś starać się trzeba, aby 
w nowej ustawie przemysłowej zawarte zostały 
przepisy o stanowisku prawnem stowarzyszeń prze­
mysłowych i Izb robotniczych, stosownie do zapa­
trywań Ogólnego anstryactuego stowarzyszenia ro­
be trików, i aby nowa ustawa przemysłowa już na 
przyszły rek weszła w żjcie. Politycznego prawa 
wyborczego nie można robotnikom nadal odmawiać; 
sam prezes Izby deputowanych odbierając memo­
ry s ł robotników powiedział, że powszechne prawo 
;łosowania jest po zaprowadzeniu powszechnej

służby wojskowej tylko kwestyą czasu. W końcu 
dał p. Oberwindor obraz dyskusji w Izbie depu­
towanych nad tą cprawą. W tym samym duchu 
przemawiali jeszcze robotnicy Jany, Kttrzel, Gmus- 
deck i inni, poczem uchwalono przedłożyć nastę­
pnemu zgromadzeniu dokładnie opracowany pro- 
ekt o stanowisku prawnem stowarzyszeń i orga­

nizacji Izb robotniczych.
— Wspomnieliśmy już onegdaj, ża w sejmie wę­

gierskim poruszoną została podobnie jak w au- 
stryackiej Radzie państwa kwestya lichwy. Tu dał 
powód do tego wniosek dep. Rydzewskiego, w sej­
mie węgierskim petycja miasta Mako. W petycyi 
tej domaga się rzeczone miasto, aby ciało ustawo­
dawcze uchwaliło maximum stopy procentowej.
1 ecz ta dała powód do żywych rozpraw, które 

głównie miały na celu obmyślenie środków prze­
ciw lichwie. Poseł S i m o n y  i w mowie Bwej dość

obszernej udawadniał, jak wielki popełniono błąd 
znosząc patent o lichwie, a w końcu uczynił wnio­
sek wybrania osobnej komisji celem wypracowania 
i przedłożenia sejmowi stosownych wnioskGw. Po 
seł J u s t  oświadczył się za fczwłocznem ustano 
wieniem prawnej stopy procentowej w wysokość 
6%. Minister sprawiedliwości P a u l e r  i minister 
skarbu G h y c z y  określiwszy stanowisko w tf 
sprawie gabinetu, upraszali Izbę, aby ta łą  tę kwe 
styę pozostawić rządowi nie tylko do ocenieni* 
ale także do załatwienia, gdyż tylko w takim razie! 
zdaniem ich, rzecz zostanie najrychlej przeprowa 
dzoną z zadowoleniem tnk Izby, jat ogółu. W koń 
cu przyjęła Izba wniosek posła Molnar.*: Petyc*ę 
miasta Mako przekazuje się ministrowi upr&wiedh 
wości i ministrowi skarbu z poleceniem, aby za 
siągnąwszy zdania rzeczoznawców, przedłożyli Izbie 
stosowne wnioski. Na tem samem posiedzeniu o- 
świadczył minister obrony kraj owej, iż przedłoży 
Izbie wnioski co do tymczasr iwych zarządzeń w 
celu uregulowania sprawy kwaterunku wojska.

Kroilka mlejsoova 1 nftgrulczi&
Kraków 24 grudnia. /Związki pocztowe między 

Krakowem a Wiedniem przerw ane. Wczoraj wieczór nie 
przyszedł tu ani osobowy ani pośpieszny pociąg wiedeń­
ski, lecz tylko lokalny z Przy rowa, który przywiózł wia­
domość, źe między Wiednie,m a Lundenburgiem zaspy 
śniegowe przerwały komnni’racyę. Dziś przedpołudniem 
chybiła także poczta wiedeńska, jak niemniej niedoszły 
nas żadne dziennniki z zaclaodu, nie wiemy, czy w skutku 
także zaspów na kolejach pruskich. Z Ołomuńca do 
Pragi nie doszedł rówrjież wczoraj pociąg. Dzisie; 
pociąg ranny lwowski opóźnił się o półtory godziny

W poniedziałek 2 Igo grudnia odbyło się pod prze­
wodnictwem dyrektora Dr Di e t l a  posiedzenie Wydziału 
matematyczno-przyrodniczego Akademii Umiejętności, na 
którem sekretarz odczytał opinię referentów o pracy p. Go­
s i e w s k i e g o :  „Drzyozynek do teoryi równowagi i 
ruchu ciała sztywnego“, a prof. No wi c k i  przedłożył 
swą rozprawę: „Dodatek do fauny much Nowej Ze- 
landyi.“

Na posiedzeniu administracyjnem powtórzył profesor 
Dr B i e s i a d e c k i  dotychczasowy sekretarz Wydziału 
prośbę, poprzednio wr kwietniu już wniesioną, a przez 
Wydział nieprzyjętą o zwolnienie go z obowiązków se­
kretarza. Wydział rmyguacyę przyjął, a natomiast wy­
brał na sekretarza prof. Dr Stefana K u c z y ń s k i e g o  
na następne trzechlecie. Stosownie do statutu, odbył się 
również wybór dy rektora na dalsze dwólecie, na którego 
powołano dotychc zasowego dyrektora wice-prezesa Akade­
mii Dra Di e t l a .  W końcu na wniosek tegóż uchwalono 
zawiązanie kom.isyi balneologicznej, która w dawniejszym 
składzie w cza sie przeobrażania Towarzystwa naukowego 
na Akadomię rozwiązaną została.

Na pofłiedzieniu administracyjnem Wydziału hislory- 
czno-fllozoficznego d. 23go bm. wybrano ponownie Dr Jó­
zefa Kramera  dyrektorem wydziału.

— Wyszedł z druku drugi tom „Rozpraw i sprawo­
zdań Wj [działu historyczno filozoficznego* i tom pierw­
szy „Rozpraw i Sprawozdań Wydziału matematyczno 
przyrodniczego*. Nakładem Akademii wyszły także dzie- 
'a: „Dzieje bezkrólewia po śmierci Jana 111“ A. Wa-
ew8ki ego  T. I., Pism pozostałych po Z. A. Hel c i u  

T. I mieszczący: „Prawo prywatne polskie11.
Wczoraj umarła tu Salomea Lebows ka ,  oby­

watelka tutejsza i właścicielka dóbr, licząc lat 74.
Na Wystawę sztnk pięknych nadeszły w ciągu 

uplynioiaego i bieżącego tygodnia:
Portret damy prof. Ł u s z c z k i e w i c z a ;  Na Poło­

ninie, obrazek olejny Jul. Kossaka,  Archanioł Michał 
Bocian z kaczkami na łące Jędrzeja Gr a b o w s k i e ­

go,  Kalwarya Zebrzydowska i szczątki zamka Lancko­
rony Józefa S t o c k i e g o ,  nareszcie Geniusz uwalnia­
my isię z więzów, rzeźba z gipsu Kurzawy.

—— We wtorek d. 29 b. m. odbędzie się o godz. llej  
rano w Muzeum techniczno - przemysłowem posiedzenie 
Towarzystwa pszczelno-jedwabniczego i sadowniczego, na 
którym Rada gospodarcza zda sprawę z czynności cało­
rocznych. Wstęp wolny służy zarówno członkom jak pu­
bliczności.

—  Gdy nowy statut Resursy miejskiej, która przez 
różne przechodząc koleje, rozchwiała się, potwierdzony 
został przez władzę, członkowie pragnący do niej przy­
stąpić lub już zapisani abiorą się d. 27 b. m. w nie­
dzielę w lokalu dawnego „Postępu* w domu p. Umiuga 
przy Małym Rynku dla wyboru zarządu.

—  Onegdaj rano, gdy uderzyła muzyka wojskowa w 
Rynku, koń jednokonki Nr. 38 wyrwał się spłoszony, 
wpadł między kapelę 40go pułku piechoty i przebił 
wielki bęben orkiestry.

— Dziś w nocy jakiś amator sztuk pięknych wyła­
mał w Rynku na rogu ulicy Ś. Jana szafkę z fotog-a- 
fiami p. Kriegera i zabrał ich paręset.

-  Przed sklepem p. Bensdorfa przytrzymano wczo­
raj Antoniego Wojtarowicza, gdy wypróżniał wystawę 
sklepową.

zarisd* do niej, włączony w koło rodzinre... Tak 
przynajmniej bywało dawniej; najobcejszy ozłowiek 
widział się naraz otoczony wesołemi twarzami — 
bez ceremonii stawał się uczestnikiem uciech do­
mowych . . .

Zapewne stary ten, piękny obyczaj przechowuje 
się dotąd po naszych wsiach i miasteczkach. Czy 
tak troskliwie przestrzegany jak niegdyś? To inne 
pytanie, na ktifire trzebaby chyba odpowiadać ze 
statystyką w ręku.

Wszakże nie ulega wątpliwości, że bardzo wiele 
dawniejszych zwyczajów obserwowanych w święta 
Bożego Narodzenia, wyszło z używania. Już to 
symboliczne siano, snopki zbożne, rzucanie ziarn 
owsa, tulą się tylko po niedostępnych zakątach 
prowincyi... Cywilizacya tocząca się siłą pary po 
szynach żelaznych — zaciera wszystkie te misty­
czne pamiątki i poczytuje je za pozostałości śre­
dniowiecznego barbarzyństwa. Dzieje się to z nie- 
wiadomości o Szczytnem pochodzeniu każdego z 
tych zwyczajnych obrzędów... I tak, są jeszcze 
strony, gdzie chłopięta wiejskie wpadają do dwo­
rów i chat, miotając owies na podłogę... Jakie ten 
zwyczaj może mieć znaczenie I Ni mniej ni więcej 
jest to pamiątka po Ś. Franciszka tym miłośniku 
boskich stworzeń, którego kazań ptaszkowie słu- 
'hali,  do którego bez bojaźni zbliżał się zwierz 
leśny i rękę mu lizał — on to w Boże Narodze- 
:ie do ludu po wsiach i po miastach, aby

c  hodzili na pola i rozrzucali owies lub inne
- dla pożywienia ptaszków i sprawienia im 

nifiośr-i w dniu Narodzenia się Pańskiego. Niech i 
t i e  święcą przyjście Odkupiciela świata.

w -?ie takich pamiątek znika, z braku ożywienia 
ich trady eyą.

P -ed ktlkudziesiąt laty, tutaj w Krakowie u 
*r?«aiyw»4 się zwyczaj na mszy pasterskiej, szcze- 
gćłaje; w niektórych klasztorach, wychodził mnich 
ba ambo t.ę i trąbiąc w zwinięty kułak, ogłaszał:

— Straż policyjna przytrzymała wczoraj Stanisława 
Boniakowskiego, poszukiwanego za kradzież; Julię Fryd- 
cową służącą, która w służbie skradła pierścionek i ten 
od niej odebrano; Józefa Przysieckiego poszukiwanego 
za przeniewierzenie pieniędzy wkładkowych Towarzystwa 
lekarskiego we Lwowie, u którego był kurserem.

— Oaegdaj wielki połów zrobiła polieya między zło­
dziejami i aresztowała: Annę Hradecką, żebraczkę, gdy 
obdzierała pijaną kobietę; Józefa Grocholę, który swe­
mu m: jstrowi, grzebieniarzowi, skradł pieniądze i dał 
je Aieksadrze Jackiewiczownej, od której je odebrano; 
Michała Szewczykiewicza na kradzieży wiktuałów w n- 
licy Siennej przytrzymanego; Pawła Kwaśniewskiego za 
okradzenie włościauce pieniędzy, które odebrano od niego; 
Zofię Zwolińską za kradzież w ulicy Krupniczej; Salo- 
meę Dziubińską za przywłaszozenie sobie cudzych pie­
niędzy; Józefa Sibika i Katarzynę Kłochowną za kra­
dzież kawy w sklepie na Małym Rynku; Leiba Fried- 
manna, Izraela Leiba Kriegera i Saula Starka poszuki­
wanych za kradzież; Jana Gola, wyrobnika za kradzież 
chleba. Wojciech Płonka skradł był gwardyanowi kla­
sztoru Franciszkanów z pod zamknięcia 94 złr., a pu­
ściwszy te pieniądze na hulankę, zgłosił się dobrowol­
nie do policyi, pewny będąc, że znajdzie na zimę schro­
nienie.

W Brzeźnicy wyższej pod Baligrodem umarł d. 
21 bm. Jan Kazimierz Turowski ,  znany w kraju z 
wydawnictwa Biblioteki polskiej, którą rozpoczął w Sa­
noku, następnie prowadził w Przemyślu, a naieszcie w 
Krakowie, gdzie wzięła ją w nakład drukarnia Kirch- 
majera. Zbiór ten dzieł dawnych pisarzy polskich doznał 
przerwy, ale obejmuje mimo tego mnóstwo dzieł rzad­
kich, a przynajmniej drogich, w wydania taniem, pod- 
ręcznem. Turowski, był to ziemianin-literat, w którym 
łączyły się dziwnie cechy dwóch tych zawodów. Dowci­
pny w rodzaju dziś już zapomnianym, umiał opowiada­
nia swoje przeplatać staremi gadkami i konceptom , któ­
re były tak jędrne a swojskie, iż zdawało się, te się 
słyszy starej daty szlachcica, tak niby z epoki Paska, 
a przynajmniej Bohomolca. Wielkich zdolności, jakie po­
siadał, nie umiał użyć Turowski; brakowało mu bowiem
wytrwałości w piacy i   Żal nam człowieka, który
się zmarnował.

— Do Rady powiatowej Łańcuckiej wybrano d. 17 
bm. z większej własności p. Antoniego Gozdowi e  z a< 
współwłaściciela Rakszawy.

— Lwów 23 grudnia.
Rnch przedświąteczny w naszem mieście bardzo jest

znacznym tego roku, mimo nieznośnej słoty jaka usta­
wicznie panuje i do rozpaczy przywodzi miłośników ły­
żwiarskich, którzy doczekać się nie mogą zamarznięcia 
stawu Panieńskiego. Świetne powodzenie, w zeszłych 
latach Towarzystwa łyżwiarskiego zachęciło jednege ze 
znanych spekulantów tutejszych, iż wynajął stawek o- 
sobny i myśli z Towarzystwem iść w zawody. Dotych­
czasowa pogoda jednak nie rokuje długiego sezonu ły­
żwiarskiego, a prorocy przewidują, że będzie mrózów 
mało. * <

Sezon koncertowy podobno już się skończył. Nie by­
ło tego roku tyle koncertów, co w latach poprzednich, 
lecz popisy skrzypka Wilhelmiego i kwartetu florenckie­
go wynagrodziły miłośników muzyki sowicie. Osobliwie 
ostatni ściągnął tak liczną publiczność, iż dawno jeż 
niepamiętano takiego natłoku w sali. W tutejszej ope­
rze występuje obecnie panna Bogdani — Sieczkowska, 
śpiewaczka jednego z teatrów paryskich, która pamiętną 
jest publiczności naszej z dawniejszych swych wystę­
pów w koncertach, a przez krytykę paryską i wiedeń­
ską nader przychylnie była przyjmowaną.

— Na zakupno obrazu Matejki „Unia“ zebrano dotąd 
złr. 1930.

— Woźuy sądowy Rozmarynowicz w Starem Mieście 
wysłany d. 9 b. m. z listami na pocztę, utonął w Mły­
nówce wpadającej do Dniestru i nazajutrz znaleziono g> 
nieżywego, ale listów nie było przy nim.

- X. Leonard Solecki  we Lwowie wydał śpiewnik 
kościelny dia użytku szkół, tak w czterogłosowej party­
turze jak w osobnych głosach (sopran, alt, tenor ,i bas) 
z tekstem łacińskim albo polskim, stÓBownie, jak pieśń 
jest śpiewaną w kościele. Śpiewnik ten zasługuje na 
rozpowszechnienie po szkołach ludowych, gdzie bądź 
nauczyciel, bądź organista uczy śpiewu. Śpiewnik ten 
mieści w sobie 69 pieśni mszalnych, adwentowych, ko- 
lendowych, wielkopostnych, wielkanocnych itd., żałobnych 

weselnych. Wydawca odezwał się słusznie w okólni­
ku do Rad powiatowych, aby te przynajmniej po jednym 
egzemplarzu tego śpiewnika nabyły dla każdej eskoły, 
bo jednym z przeważnych środków wykształcenia jest 
śpiew umiejętnie prowadzony.

— Stowarzyszenie rzemieślników polskich w Wiednia 
„Siła“ daje w sobotę d. 26 bm. przedstawienie ama­
torskie w teatrze ks. Sułkowskiego na Mataleiadorfer- 
strasse N. 49, na dochód swojego księgozbioru. Ode­
graną będzie komedya Bałuckiego „Radoy pana radcy “

sztuki kuglarskie J. H. Menka.
— W nocy 18 bm. zgorzała w Łodzi jedna z naj­

większych fabryk tkackich Hentschla. Szkoda w rucho­
mościach i nieruchomościach przenosi 400,000 rubli,

Chrystus się nsm narodził! — co powtarzało się 
trzy razy — a lud plackiem padał na ziemię i 
pokajaniu przyjmował tę nowinę....

Wszystko to nosiło cechę dziecięcej niewinności 
i prostoty...

Cywilizacya tak pojmowana jak dzisiaj, u i ozem 
innem nie jest tylko racjonalizmem zastosowanym 
do codziennego życia; ale że wdziera się i do po­
trzeb duchowych, więc robi ciągłd wyłomy w naj­
piękniejszych i najwźnioślejszych tradycach — 
próżni tej niczem nie jest zdolna zastąpić.

Wspomnienie 
z pobytu Napoleona w Wilnie 1812 r.

O roku ów, kto ciebie widział w naszym kraju 
Ciebie lud zowie dotąd rokiem urodzaju,
A żołnierz rokiem wojny; dotąd lubią starzy 
O tobie bajać, dotąd pieśń o tobie marzy.

Tak opiewa autor Pana Tadeusza wrażenia, ja­
kie sprawiło na Litwie wtargeienie Napoleona, i 
jego wojna z Rosyą. Rzeczywiście rok 1812 jest 
przepełniony pamiątkami dregiemi i cennemi, sle 
i smutcemi. Błogie nadzieje swobody, któremi na­
ród był porwany w sfery idealuych marzeń, zagna­
ne z Francuzami, wymarzły pod Moskwą, a smu­
tna izeczywistość zajęła ich miejsce. Ale pamiątki 
i miła wspomnienia bytncści Cesarza na Litwie 
nie tak prędko i nie tak łatwo zegasły, jak jego 
gwiazda, i przetrwały do dni dzisiejszych.

W Wilnie przedewszystkiem jako w stolicy kra­
ju, odbywały się z powodu przybycia Napoleona 
świetne uroczystości. Już dnia 28 czerwca powitali 
mieszkańcy miasta, z Lachnickim na czele, u bram 
bohatera Europy. Cesarz miał zabawić tu dwa ty­
godnie, i udać się ztąd do swej armii, dotąd je­

szcze ntezwycężonej. Tegoż samego dnia miało sip 
odbyć uroczyste odczytanie Aktu Konfederocyi. 
A więc w dwieście pięćdziesiąt lat po Unii Lubel 
skiej, dwie siostry, na krótki czas rozłączone, Li 
twa i Korona, połączyły się znowu pod skrzydła­
mi, już nio ostatniego z Jagiellonów, sle pod opie­
ką bohaterów z pod Austerlitz i Jena, pod prote- 
kcyą Naooleons, pod cieniem orłów zwycięskich.

Dla uświetnienia tej uroczystości i dla ściślej­
szego połączocia obu części Polski, cesarz posta­
nowił wzmocnić ten akt symbolicznym związkiem 
małżeńskim. Uchwalono, aby sześciu Litwinów oże­
nić z sześcioma Koroniakami, i odwrotnie sze 
ściu Koroniarzy z tylomaż Litwinkami. Nowo mia­
nowanemu prefektowi departamentu wileńskiego, 
Michałowi Romerowi, polecono dnia 27 czerwca, 
wyszukać kandydatów. Krótkość jednak czasu stała 
na zawadzie. Wprawdzie młodzieży z Korony nie 
brakło, bo już wówczas słynęła Akademia wileń­
ska ua całą Polskę, ale zupełny niedostatek Koro- 
nisnek czuć się dawał. Z projektowanych dwunastu 
par, chciano choć dwie skojarzyć, ale i tego nie- 
dokazano. Nareszcie udało się namówić młodego 
słuchacza medycyny, Paoa Heppena,' rodem z Wiel­
kiego Księstwa Warszawskiego, do zaślubiania cór­
ki urzędnika wileńskiego. Po przybraniu państwa 
młodych, prefekt przedstawił ich Murat’owi, a po­
tem Cesarzowi. Pochód uroczysty ruszył z domu 
Wańkowiczów, przy ulicy Wielkiej, tam bowiem 
mieszkał namiestnik cesarski, i zdążał przez ulicę 
Zamkową i plac Krzywego Grodu do katedry św. 
Stanisława. Liczny orszak duchowieństwa rzym­
skiego i unickiego towarzyszył temu obrzędowi; 
przewodniczył zaś Jan Nepomucen Kossakowski 
Biskup wileński. Nie omieszkał również się stawić 
na oznaczone miejsce i Archimandryta kościoła 
prawosławnego, z całym klerem, zatrudnionym przy 
jedynej podówczas cerkwi w Wilnie. Straż honoro­
wą odbywała młodzież, ubrana w świetne mundury

ósmego pułku ułanów, Księcia Dominika Rsdri- 
wiłła, oraz pułku hr. Tyzenhauza i Chodkiewicz#. 
Przy odgłosie muzyk wojskowych, b cia dzwonów 
w trzydziestu sześciu kościołach i strzelania ?, dział 
francuskich, umieszczonych na tę uroczystość n» 
górze Zamkowej, wszedł orszak ślubny do katedry, 
gdzie X. Biskup zaczął odprawiać nabożeństwo, w 
asystoncyi całej kapituły. Po kazaniu przybył sam 
Cesarz, powitany radosnym okrzykiem, na placu 
zebranego ludu, i zasiadł na tronie, który mu na­
przeciw biskupiego przygotowano. Po odczytaniu 
Aktu Konfederacyi, przystąpiono do zaślubienia 
nowożeńców. Podczas tej ceremonii zbierano składkę 
na wyposażenie panny młodej, a Napoleon nie zo­
stał między ostatnimi, i sum hojnie obdarzył pana 
Heppena. Na akcie ślubnym podpisali się, jako 
świadkowie, wszyscy marszałkowie Francyi, jak 
Murat, Davoust, Poniatowski i t. d. lecz, w skutek 
wielu przewrotów politycznych, dokument ten za­
ginął.

Po ukończeniu nauk, pan Heppen został leka­
rzem miejskim w Swięcianach. Znana jego gorli­
wość w niesieniu pomocy chorym, i prawość cha­
rakteru, zjednały mu wkrótce ogólny szacunek mię­
dzy obywatelstwem. Mieszkając z żoną w tem sa­
mem mieście, oboje się doczekali sędziwej starości. 
W roku 1862 cdprawiali oni złote wesele. Powa­
żnej parze X. biskup Krasiński błogosławił pod­
czas swego objazdu po dyecezyi, a obywatele, w 
dowód uznrnia zasług ich lekarza, ofiarowali Pań­
stwu Heppenom laski z godłami Korony i Litwy. 
Anioł opiekuńczy Polski strzegł tę parę do osta­
tnich czasów, gdyż doktor Heppen oddał Bogu du­
cha dopiero d. 26 listopada 1874 roku, doczekaw­
szy się przeszło ośmdziesięriu lat. Małżonka prze- 
żyła go, i dotąd zamieszkuje Swięciany.

M.

OPŁATEK.  
Bohdanowi Zaleskiemu!

Gdyby to można stepów powiewem,
Sumerem wód Bugu — Rosi — Rasa wy,
Gdyby to można słowików śpiewem,
Jękiem kurhanów — szeptem ich trawy, 
Wspaniałą ciszą Twojej krainy,
Albo rusałek śaietlanem kołem 
Przebić zapory lotnym sokołem,
I nieść Ci wieści z Twej Ukrainy!..

Gdybyż to można na ziemian pole 
Wieszcze przywołać do Ciebie druby!..
Ten cały orszak, co wspólne bole,
Wspólne nadzieje, łzy, i otuchy 
Z milijonowych zebrane głosów 
Niósł razem z Tobą w śpiewaczym ohórze 
Zmaczane w krwawej serca purpurze 
W krainę wspólną— w przestrzeń niebiosów!..

Gdyby to można choć śniegu płatkiem 
Byle się w łzawą nie zmienił rosę 
Jeźli nie wolno wśród z imy— kwiatkiem, 
Zanieść Ci Wieszczu: serdeczną g lo sę ...
To ona Tobie byłaby świadkiem 
Jak z nad Dunajca w Sekwany stronę 
Mam myśl i dłonie serca zwrócone 
Łamiąc się z Tobą ducha opłatkiem!

Tarnów 23 grudnia.
F. K .



CZAS z Piątko 25 Grudni* 1874.

a czego około •/« b7l0 zabespieczonych bi*d< w kraju 
hądś za granicą.

—  Henryk W i e n i a w s k i  został mianowany na miej­
sce Yienxtempa profesorem skrzypców w konserwatorium 
królewskiem muzyki w Brakselli, a prócz tego przeło 
ionym koncertów i profesorem kwartetu.

—  Najdawniejszy z istniejących dzienników polity 
cznych francuskich L a  Gazette de France, sprzedany 
będzie d. 30 grudnia przez licytację. Cena wywołania 
jest tylko 25,000 franków. Dziennik ten istnieje 244 lat.

—  W urzędowym cenniku czasopism wydanym na 
użytek poczt w Austryi, który obejmuje spis wszystkich 
dzienników krajowych i prawie wszystkich zagranicznych 
mających wolny wstęp do Austryi, wras z ceną ich na 
miejscu i pocztą, zamieszczonych jest 3,730 pism. Nie 
anajdnjemy tam atoli wielu znanych gazet zagranicznych 
a między temi amerykańskich stosunkowo mała jest licz 
ba, i nie masz pism polskich w Ameryce wychodzących, 
W  ogóle jest tam wymienionych 83 pism polskich, i 
tych 21 codziennych, 6 ruskich, 53 rosyjskich (35 
codz.), 102 czeskich (9 codz.), 21 serbskich, 14 sło­
wackich, 24 słoweńskich, 9 chorwackich, 4 wendyjskich 
1 litewskie (lubo w Prusach wschodnich wychodzi wię­
cej), 1,733 niemieckich (439 codz.), 707 francuskich 
(188 codz.), 278 angielskich (40 codz.), 293 włoskich, 
196 węgierskich (20 codz.), 31 holenderskich (21 
codz.), 26 szwedzkich (11 codz.), 11 norwegskich 
(6 codz.), 18 duńskich (9 codz.), 25 greckich (5 codz.) 
56 rumuńskich (4 codz.), 4 bułgarskich, 14 hiszpań­
skich, (12 codz.), 9 hebrajskich, 7 ormiańskich (1 codz.) 
13 tureckich (3 codz.)

—  Piszą nam z Cinnoinatti w Ameryce, stolicy kraju 
Ohio, że istnieje tam Bractwo pod nazwą „Zjednoczenie 
rzymsko-katolickich Polaków,14 które odbyło d. 14 paź­
dziernika drugi wiec. Było na nim 52 wysłanników 
świeckich i 13 księży, jako reprezentantów przeszło stu 
tysięcy rodaków. Wogóle jednak liczą Polaków w Sta­
nach Zjednoczonych przeszło 300,000, z których część 
mieszka w 120 osadach większych, reszta w miastach 
lub oddzielnie; z 23 polskich proboszczów, każdy ma 
po kilka parafij, które objeżdża, bo nie wszystkie gmi­
ny zdolne są utrzymać osobnego proboszcza. X. Kandyd 
Kozłowski, proboszcz w Ohio, ma jeszcze 5 osad do ob­
jazdu w krajach Indians, Kentucky i Illinois. W mie­
ście Chicago jest cztery kościołów polskich, pięciu księ­
ży i około 20,000 Polaków; prawie tyle w Milwaukee 
i w kilku innych miastach. Obliczono, że corocznie przy­
bywa do Ameryki Polaków około 2,500, po większej czę­
ści z Poznańskiego i z Litwy.

—  Z podróży po Afryce środkowej nadesłał porucznik 
angielski Grandy Towarzystwu geograficznemu w Lon­
dynie szczegółowe sprawozdanie. Powiada w niem mię­
dzy innemi, że zakładane bywają obecnie drogi dla prze- 
chcdów wojskowych w celu zapobieżenia handlowi nie­
wolnikami na wybrzeżu. Ludności miejscowej polecono 
uprawę drzewa gumowego, o którego wysokiej wartości 
dla handlu europejskiego nie miano tam dotychczas wy­
obrażenia. Naczelnicy pokoleń murzyńskich w okolicach, 
zwiedzonych przez porucznika Grandy bez wyjątku o- 
kazywali się uprzyjmymi i ludzkimi, przyjmowali go z 
wielką gościnnością i przyrzekli dawać poparcie przy­
szłym wyprawom europejskim w tych stronach. Grandy 
znalazł nad rzeką Congo ślady dawnych osad portugal­
skich, a ludność pierwotną przedstawia jako wysoce 
przystępną dla cywilizacji, lecz zarazem niesłychanie 
próiniaczą i zupełnie oddaną nałogowi odurzania się ty­
toniem. Palma w okolicach owych jest drzewem pospo- 
litem, olej palmowy jednak używany bywa do pędzenia 
wina nadzwyczaj mocnego, którem zapijają się naczel­
nicy plemion. Grandy pokazał tymże stearynę wyrobu 
europejskiego, i objaśnił w jaki sposób uzyskiwać ją 
można z drzew palmowych; przyrzekli mu też, iż na 
przyszłośść wyrzekają się wina, a będą z palm wyra­
biać stearynę. Panowała tam właśnie ospa epidemiczna, 
która zdziesiątkowała biedną ludność; Grandy utracił 
przez nią prawie całą swą eskortę murzyńską. Na za­
kończenie opisuje on olbrzymią rzekę Congo:, i zapewnia 
że jest spławną na 110 mil od ujścia.

W sobotę dnia 26 grudnia, opera buffo 
w 5 aktach, librettofp. H. Meilhac i L. Halery, mu­
zyka J . Offenbacha: Zycie paryskie. Chóry wzmocnione 
współudziałem amatorów. — W niedzielę dnia 27 gru­
dnia, komiczna operetka w 3ch aktach, tekst J. Boi- 
tera, muzyka J. Offenbacha, polskie tlómaczenie W ad. 
Lud. Anczyca: Księżniczka Trebizondy. Chóry wzmo­
cnione współudziałem amatorów.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sz uk

otwarta codziennie od godziny OJ ^  ^ .
niedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni po
wszednie 30 centów.

Dnia 23 g r u d n i a  pochmurno, zadymka; termometr 
od 1  J ?  doszedTdo -  0-6 B. Barometr idzie wr górę; 
dnia 24 grudnia o godzinie 6ej rano sten jego y ,
termometru -  3-2 B. Wiatr zachodnu

—  W piątek dnia 25 grudnia, goJ ,
Bożego Narodzenia-. Śgo Narodzenia:
dnia 26 grudnia, D rugie Święto Bo g  ^  dnia;
Śgo Szczepana męczennika; w.n‘0j aL k dnm 28 grudnia: 
figo Jana ewangielisty; w poniedziałek
Młodzianków męczenników.

Sprawy sądowe.
K r a k ó w  24 grudnia.

Wczoraj odbyło się o godz. 4ej po południu losowanie 
sędziów przysięgłych na następną kadencyę t. j. na 
pierwszą r. 1875. Losowania dokonał prezes sądu kar­
nego p. A n t o n i e w i c z  w obecności radców sądu kra­
jowego pp. S m o l a r s k i e g o  i N o w a k a ,  prokuratora 
sądowego p. K o p y s t y ń s k i e g o  i zastępcy Izby 
adwokackiej Dr Adolfa K o r c z y ń s k i e g o ;  protokólistą 
był p. Z a l e s k i .

Wylosowani zostali jako sędziowie przysięgli pp .:
I .  Walenty O r ł o w s k i  właś. realn.; 2. Ludwik U r­
b a ń s k i  wł. real.; 3. Zygmunt H o r n  właściciel Borku 
Pałęckiego; 4. Napoleon G r o s s  wł. domu; 5. Szymon 
Ś l i w i ń s k i  wł. real.; 6. Kazimierz Ż e l e ń s k i  właś. 
Cichawy; 7. Franciszek W o j d a  właś. domu; 8. Józef 
E e h m a n majeter kominiarski; 9. Henryk K o m a r  dyr. 
Towarz. ubezp.; 10. Józef W ł o d a r s k i  właśc. realn.
I I .  Józef M a z u r k i e w i c z  wł. real, na Czarnej wsi; 
12. Stanisław Z a l e s k i  wł. dóbr Węgrzce; 13. Dr Wło­
dzimierz D o b i ń s k i ; l 4 .  Józef S 1 a m a przemysł, w Pod­
górzu; 15. Franciszek R i p p e  przemysł w Podgórzu; 
16. Wolf Leib R e i n e r  przemysł w Podgórzu; 17. Na­
tan S t e i b e r g  handl. win; 18. Dr Michał S c h m i d t  
radca magistratu; 19. Jan  E k i e r t  krawiec i wł. real.;
20. Franciszek G r z y b c z y k  wł. real.; w Podgórzu;
21. Adam T r e m b e c k i  wł. real.; 22. Dr Ludwik 
T e i c h m a n n  prof. uniw .; 23. Witold P r o t r o w s k i  
adjunkt magistr.; 24. Adolf M e i s n e r  wł. re a l; 25. J u ­
lian K o n o p k a  właś. Modlnicy; 26. Wojciech R y p e l  
prof, gimn.; 27. hr. Roman W o d z i c k i  właś. Kościel- 
n ik ; 28. Julian D a s i e w i c z  wł. real.; 28. Dr Józef 
Ł e p k o w s k i  prof, uniw.; 30. Marceli F i l i p o w i c z  
blacharz; 31. Dr Maurycy M a d u r o w i c z  prof, uniw.; 
32. Jan  P u s z c z a  wł. real, w Rusocicach; 33. Stani­
sław B r a n d y s  właściciel Wielkich dróg; 34. Fryderyk 
F r i e d l e i n  właś. dóbr; 35. Jan  S k i r l i ń s k i  właśc. 
Liszek; 36. Ludwik Ł a p i ń s k i  notaryusz z Wieliczki.

Jako zastępcy wylosowani zostali pp .: 1. Franciszek 
D e r p o w s k i  wł. real.; 2. Stanisław M i r e c k i  właś. 
realn; 3. Franciszek P o p p e r  prof. sem. nauez. żeńs.; 
4. Aron L i e b e s k i n d  kupiec.; 5. Wincenty S z y m c z y -  
k i e w i c z  wł. real.; 6. Jan T h i m e  wł. domu; 7. La­
zarus L a n d a u  hand, korz.; 8. Wacław G ł o w a c k i  
jubiler; 9. Leon H e g e n b e r g e r  wł. real.

Na pierwszą kadencyę roku przyszłego jest dotych­
czas rozpisanych rozpraw dziewięć, mianowicie 1 o dzie­
ciobójstwo, 1 o zgwałcenie, 1 o podrabianie papierów 
publicznych, 1 o oszustwo, 5 o kradzież.

K r a k ó w  24go grudnia.
W przyszłym tygodniu odbędą się przed tutejszym 

ądem karnym następujące rozprawy ostateczne:
W  poniedziałek d. 28  b. m : Franciszka Kozubiaka 

o kradzież; Szymona Sonery o kradzież; Józefa Goryla 
o ciężkie uszkodzenie ciała; Marcina Jureczka o ciężkie 
uszkodzenie ciała; Mikołaja Bednarczyka o kradzież; 
Wojciecha Nowaka o kradzież.

We wtorek d. 2 9  b.m.: Wojciecha Kuśnierza o cięż­
kie uszkodzenie ciała; Mojżesza Mesingera o kradzież; 
Franciszka Pieli o kradzież; Franciszka Konika o k ra ­
dzież.

We środę d. 3 0  b. m : Reginy Cichoniony o gwałt 
publiczny; Jakóba Kały o kradzież, Kazimierza Gątkow- 
skiego o ciężkie uszkodzenie ciała; Antoniego Galasa o 
o ciężkie uszkodzenie ciała; Franciszka Danesza o kra­
dzież.

We czwartek d. 31 b. m.: Ignacego Ptaszka o 
o ciężkie uszkodzenie ciała; Józefa Pakła o ciężkue u- 
szkodzenie ciała; Wojciecha Bryły o kradzież; Stanisława 
Piotrowskiego o kradzież; Franciszka Rączki o kradzież; 
Karoliny Beck o kradzież; Jana Więzka o kradzież; 
Abrahama Ieheina o oszustwo.

W piątek święto, w sobotę rozpraw nie ma.

t t M p t d & r s t w o ,  p r s r a j w i  I t a i d t l

tne, nie oparte na żadnej subwencji, podczas gdy na 
inne podobne łożone są koszta ze strony różnych insty- 
tucyj wynoszące wyżej 2000 złr. rocznie. A przecież 
Poradnik jeżeli nie rozmiarem, t i  jednak obfitością 
treści im nie ustępuje a cena jego 3 złr. na rok do­
chodzi już do kresu minimum  Redakcja na wszelkie 
zapytania udziela fachowych odpowiedzi i instrukcyj, 
a przez to każdy z prenumeratów, może ciągnąć ko­
rzyści i wygodę z pisma tego ile tylko sam zechce. 
Sądzimy, że pismo to znajdzie i nadal coraz więcej 
wzięcia i poparcia, co mu pozwoli nie tylko regularnie 
tak jak dotąd wychodzić, ale i co raz więcej się w o- 
bianym kierunku rozwijać.

TRESC o b w i e s z c z e ń  u r z ę d o w y c h ,
w Gazecie Lwowskiej z dnia 21 grudnia.

P o s a d y :  Pocztmistrza w Gródku pod Lwowem, po­
dania w 4ch tygodniach. —  Nauczycieli szkół ludowych 
w Zagwoździu i w Ciężowie, podania do końca stycznia.

E d y k t a :  Sąd kraj. lwowski zawiadamia hr. Wło­
dzimierza Bielskiego o nakazie zapłaty 950 zł. Annie 
Oller.

Przyjechali do K rakow a od dnia 23go do 24go 
grudnia.

HOTEL WIKTORYA: Gellan jenerał, Ludwik hr. 
Wodzicki z Galicji, Edward Gniewosz ze Lwowa, Win­
centy Słubecki z Kongresówki, Adam Paliszewski ze 
8kr*yszowa, B. Wąsowicz z Galicyi. Alfred Strzeliński 
z Podola, Zygmunt Rutkowski i Zbigniew Brzeziński 
z Wołynia, Jan  Krzeczewicz z Rosyi, Henryk German 
kupiec z Prus, Wiktor Brenner kupiec z Frankfurtu.

HOTEL POLLERA: A. 8zydłowski ż Rosyi, Wacław 
Reger Dr praw z Nowego Sącza, Dyonizy Wolański 
adwokat z B erna, Henryk Wilhelmy kupiec z Drezna, 
Alfons Kłapcia ze Żywca, Wojciech Mikulicz z Czernio- 
wic, Filip Ellinger z Bema, Franciszek Moszyński ob. 
z Warszawy, M. Sflssermann kupiec ze Lwowa, Feliks 
Gąsiorowski z Odessy, H. Drudisch z Biały, 8. Man- 
dowski z Wrocławia, Józef Weigt z Czernoniwy, Józef 
Braun z Biały.

HOTEL SASKI: Piotr Dobrzański ze Lwowa, Ta­
deusz Stablewski z Poznańskiego, Jakób Ostermann 
z Berlina, Julinsz Łempicki z Warszawy.

m & iesł& ne.

Od czasu jak towarzystwo gospodarskie przestało wy­
dawać Dziennik rolniczy nie było w Krakowie przez 
kilka lat pisma w tym rodzaju. W tym roku dopiero 
powstał Poradnik przemysłowo-rolniczy illustrowany, 
którego pierwszy rok zakończył się właśnie. Program 
, ego, oprócz rolnictwa i przemysłu zastosowanego, obej­
muje inne jeszcze przedmioty. Nie mamy tu zamiaru, 
ani powołania rozbierać treść artykułów Poradnika, 
chcemy tylko zwrócić uwagę na metodę jakiej się to 
pismo trzyma. Łatwo jest dzisiaj zapełniać mnogie 
strony rozprawami o rolniczych i przemysłowych inte­
resach, materyału dostarczają do zbytku specjalne za­
graniczne czasopisma i ciągle wychodzące dzieła. Ta­
kie atoli zapełnianie nie odpowiada zadaniu czasopisma, 
które a zwłaszcza u nas polega na tern, żeby podawać 
przystępnie a zwięźle to co jest na czasie, co jest pra­
ktyczne, zastępując pożywną treścią obszerne wywody. 
Tego sposobu chce się trzymać Poradnik, baczący prze- 
dewszystkiem na potrzebę wszelkich wiadomości dla kra­
ju, w którym i rolnictwo dopiero się dźwiga i przemysł 
dopiero się rodzi, w którym nie ma pola dla oderwa­
nych teoryj i do przedsiębiorstw na angielską, lub a- 
merykańską skalę. Ten więc sposób dla naszej publi­
czności musi być bezsprzecznie najdogodniejszym. Zwa­
żyć przy tem trzeba, że jest to wydawnictwo prywa­

Komitet Resursy Miejskiej w Krakowie
zaprasza Szanownych Członków na walne Zgromadzenie, 
w lokalu Resursy w domu Wgo Ilminga przy Małym 
Rynku pod L. 431 zajmowanym, w nadchodzącą nie­
dzielę, czyli dnia 27 b. m. i r. o godzinie 3ej po po­
łudniu odbyć się mające. Na porządku dziennym są 
sprawy ważne do załatwienia a mianowicie:

1° wybór na rok jeden Prezesa i Wiceprezesa;
2° wybór na rok jeden 12tu Członków K om itetu;
3° wybór na rok jeden Komisyi z 5 Członków s ta ­

łych, do sprawdzenia rachunków za rok ubiegły, i 
4° Udzielenie Komitetowi absolutoryów z jego czyn­

ności za rok ubiegły.
Ma przeto Komitet nadzieję, że na posiedzenie to ze­

chcą Szanowni Członkowie licznie się zebrać.
K r a k ó w  dnia 21 grudnia 1874.

Prezes Józef K iciński, 
Sekretarz Stanisław Michałowski

(Nadesłane).

»W IT IZ llB E R T , fotograf w Krakowie 
Ml. Krupnicza Kr. IV. odznaczony plerwaaym 
medalem aaałafi na Wysławię WiedeńsklóJ 
w r. U ZI, portretuje codsień fcea wiględa 
na pogodę | na żądanie portrety naogą byś 
w rembrandtowaldem oświetlenia Ink w na­
turalnych kolorach. — Ceny umiarkowane.

PRZEGLĄD POLITYCZNY,

Depesze telegraficzne

Madryt 22 grudnia. Reprezentanci militarni 
Hiszpanii na konferencji brukselskiej, otrzymali 
wezwanie od ministra spraw zagranicznych o wy­
gotowanie wspólnej opinii nad odpowiedzią rządu 
hiszpańskiego na notę rosyjską z d. 25 września. 
Ruchy wojsk przeciw Karli storn wstrzymane z po­
wodu silnej zawiei śniegowej, gdyż wszystkie dro­
gi górskie nie są do przebycia. Również kilka 
pociągów na kolejach żelaznych północnej i wscho­
dniej zatamowanych było śniegiem.

Dziennik Polski przyniósł na „gwiazdkę44 arty­
kuł, w którym oświadcza, że „nie z partyą huto- 
iioko-monarchiczuą przymierza szukać nam należy, 
ale raczej chwycić się ekstremu wręcz przeciwne 
go, zaledwie reprezentowanego w Radzie państwB.44 
W skutek tego wyraża życzenie, aby „ile razy

p. Stremayr ośmieli się w swojej garmanizatorskiej 
zaciekłości stanąć w jednym szeregu z p. Kallirem 
albo p. Kowalskim, tyle razy czterdziestu kilku Po 
leków zasiadających w Radzie państwa odpowie­
dzieć mu powinno wnioskiem, domagającym się 
radykalnego rozdziału między kośoiołam a pań­
stwem, wnioskiem domagającym się zaprowadzenia 
przymusowych ślubów cywilnych, wnioskiem o od­
danie aktów stanu cywilnego władzom świeckim, 
wnioskiem o wykluczenie nauki wszelkiej religii 
z poczetu obowiązkowych przedmiotów wykhdo  
wych w szkołach, wnioskiem o faktyczne przepro­
wadzenie prawa zasadniczego, że nikt, a więc i u- 
czeń w szkole, nia może być zmuszilbym do wy­
pełnienia jakichkolwiek ceremonij wyznaniowych, 
wnioskiem nakoniec, iż mięszanie się biskupa 
rzymskiego w sprawy polityczne państwa Austry- 
acko- Węgierskiego jest zamachem na udzielność te­
go państwa, i że uozestnicy tego wmięszania się 
powinni być karani szubienicą i robotami ciężkie- 
mi jako sprawcy zamachu na majestat korony...u(«c.)

Dodaliśmy w końcu cytacyi wyraz sic, dla tych 
którym oiężko byłoby uwierzyć, że takie rzeczy 
podaje dziennik po polsku pisiny. Go do nas, nie 
widzimy w tern nic nowego: lubo przyznać musi 
my, że dzień, w którym lud na całej ziemi poi 
skiej śpiewa kolendę, szczególnie był wybrany na 
to wyznanie niewiary. Znamy od dawna sympatye 
Dziennika Polskiego do bezwyznaniowego liberali­
zmu i od dawna polemizować z niemi przestaliśmy; 
dziwić nas tylko musi, czemu Czas i jego kore­
spondent poznański, bo przeciw niemu skierowany 
jest artykuł Dziennika, posłużył mu za asumpt do 
podania ludności polskiej tego zatrutego opłatka 
Czy mu trudno było takie życzenia bez walki po­
zornej przeciw ultramontauom wypowiedzieć? 1 
ta trudność byłaby jeszcze pociechą.

Z powodu śniegów pozbawieni jesteśmy wiedeń­
skich dzienników i listów Na jednem z ostatnich 
posiedzeń Izby drugiej Rady państwa obradowano 
jak wiadomo, nad kwestyą robotniczą z powodu 
petycyi podanej przez jedno stowarzyszenie robo 
tników zwane Volkswille. Żądało ono założenia Izb 
robotniczych i dalej prawa wyborczego. Oczywiście 
obrady Izby przeszły na pole najgorętszej kwestyi 
socyalnej. W Wiedniu głos p. Kronawettera z 
ostatecznej lewicy uważany był za radykał uy. Były 
głosy przemawiająca wraz z nim za powszechnem 
głosowaniem, jak gdyby powszechne głosowanie było 
rozwiązaniem kwestyi robotniczej. W skutek tego 
posiedzenia odbyło się zebranie robotników stowa­
rzyszenia Volkswille i podajemy z niego sprawo 
zdanie, które nam dzienniki wiedeńskie wczoraj 
przyniosły na włsśoiwem miejscu.

Ale ciekawym jest zaprawdę widokiem, z jeką 
pogardą socyaliści berlińscy spoglądają na owe 
rozprawy w Reichsracie wiedeńskim. Przysłane 
nam dziennik Social Dem okrat, organ zwolenników 
Lassala, wychodzący w Berlinie. Numer środowy, 
to jest wczorajszy tego dziennika polecamy szcze­
gólnie p. Kronawetterowi. Tam się przekona, ja­
kim jest „moderaotem44. Co za nędzota! jemu 
jeszcze chodzi o własność, uznaje jej prawa, wła­
śnie też troszczy się o własność demokratyczny so 
cyalizm berliński! To też Reichsrath wiedeński 
wydaje się Socyalnemu Demokracie jak stara za­
konnica. Co powie na to postępowa lewica, jakże 
długą ma jeszcze drogę przed sobą, aby się zró­
wnać z koleżanką swoją berlińską!

Zjawiska atmosferyczne nie są bez wpływu na 
politykę. Gdy poczty i telegrafy wstrzymane śnie­
giem albo burzą, mimowolnie polityka musi się za­
mykać w ścianach domowych. Nietylko więc dzien­
niki są pozbawione nowin, ale nawet wypadki po 
lityczne wstrzymane. Wiemy bowiem, a przynaj­
mniej gdybyśmy dali wiarę madryckim i berlińskim 
doniesieniom, wiedzielibyśmy, że Serrano byłby od 
dawca wyparł Karlistów za Pirenee, gdyby śniegi 
niebyły zatamowały mu teraz pochodu zwycięskie­
go, jak zatamowały przed kilku tygodniami de­
szcze, a na wiosnę niezawodnie zatamują roztopy. 
Jeżeli niegdyś burza zniweczyła armadę hiszpań­
ską i wstrzymała zawojowanie Anglii, to teraz bu­
rza zniewoliła armadę pruską do opuszczenia za­
toki BiBkajskiój. Zatem nie są zjawiska atmo­
sferyczne hez wpływu na wypadki polityczne. Im 
też zawdzięczamy brak dzienników z całego zacho­
du, tak tych co z Wiednia przychodzą, jak i tycb 
co idą na Berlin i Wrocław. Dobrze przynaj- 
mniój, że ten brak nowin przypada na święta, za 
to po świętach tern większa będzie ich obfitość, 
że się z kilku dni zbiorą.

Dzienniki berlińskie podnoszą tę okoliozność , na 
którą zwróciliśmy jut uwagę, że N. f r .  Presse mia­
ła sobie udzielony telegrafem berlińskiego bióra Hir- 
scha wyrok na Arnima na kilka godzin przed jego 
ogłoszeniem, co wskazuje, iż rząd pruski temu je­
dnemu tylko dziennikowi pozwolił przesłać wia­
domość, której miejscowe pisma ogłosić nie mo­
gły i że wyrok był znany w sferach rządowych 
przed jego ogłoszeniem.

W Trewirze wychodzący od niedawna dziennik 
Si. P au linus-B latt ogłasza z liczbą bieżącą wszy­
stkie skazania i uwięzienia księży katolickich w 
PruBiech, w ciągu ostatniej walki z kościołem. 
Dochodzi już do liczby 1,412. Dalszy ciąg nastąpi.

Większa część członków prawego środka zgro­
madzenia narodowego wersalskiego, zaniechała sta­
rań o połączenie się obu środków, widząc, że le­
wy środek jest zupełoie oddany Thiersowi, i do 
żadnych ustępstw nie skłoni się, leoz owszem prze­
chyla się do lewicy. Z tego powodu rozpoczęto ro­
kowania z prawicą, a nawet ze skrajną legitymi- 
•tyczną, na polu ustawy wyborczej i ustawy druko­
wej. Zamiarem jest odroczyć, albo zupełnie pościć 
ustawy konstytucyjne. Jeśliby udało się zjednocze­
nie całej prawicy, wysłanoby deputacyę do prezy­
denta, aby go skłonić do tego planu i do wygoto­
wania nowego orędzia. Rząd jednak obstaje ciągle 
przy potrzebie uchwalenia UBtaw konstytucyjnych, 
chcąc w nich znaleźć podstawę legalną władzy.

Osobliwa rzecz, że zbrodnie pospolite, jak kra­
dzież, rozbój, morderstwo itd. znajdują wprawdzie 
w parlamenoie włoskim nie obrońców, ale tak czu­
łych na szanowanie wolności osobistej, że nawet nie 
przypuszczają, aby zbrodniarze mogli być wyjęci s  
pod konstytucji. Projekt też ustawy o bezpieczeń­
stwie publicznem i osobistem rozdziela Izbę na par- 
tyę rządową i opozycyjną. Jak dalece naglącem jest 
uchwalenie ustawy o bezpieczeństwie, wniesionej d. 
16 bm., dowodzą daty statystyczne przez ministra 
powołane. W r. 1872 było we W łoszech zabójstw 
i morderstw 2080, zamachów na życie 1,540, zra­
nień 37,355, rabunków i wymuszeń 4,605, kradzie­
ży 69,524. W r. 1873 liczba tych zbrodni zmniej­
szyła się: 1,855 morderstw, 1,415 zamachów na 
tycie, 31,717 zranień, 3,092 rabunków i wymuszeń, 
55,137 kradzieży, a znów w pierwszych trzech kwar­
tałach r. 1874 wzrosła do 1,459 morderstw, 1,105 
zamachów zabójczych, 23,352 zranień, 3,092 ra­
bunków, 43,137 kradzieży. Głównym celem proje­
ktu ustawy jest danie policji prawa uwięzienia po­
dejrzanych o zbrodnie. Pierwszy artykuł ustawy 
mówi: „Rząd umocowany jest we wszystkich pro­
wincjach i gminach, gdzie bezpieczeństwo publi­
czne zagrożonem bywa ozęstemi morderstwami i 
zabójstwami oraz innemi gwałtami, i gdzie rozbój­
nicy, złodzieje i mordercy żyją w bandach, gdzie 
istnieją stowarzyszenia Camorra i Maffia, zagraża­
jące osobom i własności, zastósować przepisy ni­
niejszej ustawy w całości albo częściowo. “ Liczba 
ołób d. 1 stycznia br. stojących pod dozorem po- 
lioyi, wynosiła w Rzymie 446, w Piemoncie 1,001, 
w Lombardyi 1,025, w Emilii 1,360, w Marchiach 

Umbryi 1,033, w Neapolu 3,728, w Sycylii 1,086, 
w Sardynii 744.

Manifest ks. Alfonsa Asturyjskiego w formie od­
powiedzi na adres grandów hiszpańskich wydany, 
znany już w treści z depeszy telegraficznej, może 
służyć za zaprzeczenie pogłoskom o pojednawczych 
orojektach między dwoma liniami królewskiemi 
Izabelistów i Karlistów. Don Carlos opiera się na 
starych ustawach i stanowych instytocyach prowin­
cjonalnych, szczególniej na biskajskich fu eros , Don 
Alfons zaś na konstytucyi centralnej, uchwalonej 
przez kortezy za Ferdynanda VII swego dziada, a 
więo nie tak jak mówi, od stu lat. Zasadniczo 
zaś Btsje Don Alfons ca  polu liberalnem i m ole 
się porównać z Orleanami we Francji.

OsUtale depesze telefr&flone „Ciuiik

Wiedeń 28 grudnia wieczór. Presse donosi: 
Rząd węgierski przedłoży natychmiast po feryach 
świąt Bożego Narodzenia Sejmowi projekt ustawy 
o podwyższenie peręki na kolej Łnpkowską.

W ie d e ń  24 grudnia. N. f r .  Presse  donosi, że 
13 rozporządzeń kościelno politycznych odczytanych 
na tajnych posiedzeniach sądu w procesie Arnima. 
odnosiły się wyłącznie do kwestyi o p r ó ż n i e n i a  
stolicy papieskiej i naznaczały stanowisko, jakie w 
razie śmierci P i u s a  IX zająć pragnie cesarstwo 
Niemieckie ze względu na wybór nowego Papieża.

Wersal 24 grudnia. Zgromadzenie narodowe 
uchwaliło znaczną większością wniosek komisyi 
sprawdzającej wybory, aby odroczyć sprawdzenie 
wyboru deputowanego B o u r g o i n g i  zarządzić pod 
tym względem dochodzenie parlamentarne. Minister 
sprawiedliwości oświadczył, że rząd nie jest ani 
przychylnym ani przeciwnym wnioskowi komisyi.

Kursa. W i e d e ń  24 grudnia godz. 2 m. 15. 
4*/„ zjedn. dług państwa banka. 69-80 —  Zjedn- 
oblig. państwa w srebrze 74 90 —  Losy z r. 1860 
109 50. ~  Akcye banku 995. —  Akcje kredy­
towe 236 25.— Londyn 110*85 — Srebro 106*20 —  
Dukat. •— —  Lombardy 128 50 — Losy z rokH 
1864 135-—  —  Akcye franko-austr. 55-75. —  
Napoleondor 891— . —  Akcye kolei galic. Karola 
Ludwika 244-50. —  Akcye kolei Lwowsko-Czern.
1 4 2 — . — Akcye kolei północno-wsch. 122 5 0 __
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 18 75. —  Oblig.
indemniz. gal. 8 4 ------- . Akcye banku wiedeń. dla
obrotu ogóln. 105-— . Akcye anglo-banku 143-50. —

HKDAKTOH ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
A n t o n i  H ł o b u k o w i k l .

Z powodu Św iąt, Czas w yjdzie w ponie­
działek  d. 2 8  b. m. w ieczór.

K u n  papierów  I *lc! t f £ S t
K r u k ó w  24 grudnia.

Brebro austryaokie za 100 sb- 
Kupony irebr. płatna .  _ \  |
Ruble rosyjskie papier, za 100 rnD
Talary praskie za 100 tal.................
Dukat austryaoki 1 sztuka . • •
Napoleondor 1 sztuka
Oblig. Indemn. galic. za 100 s* •
*•/, listy zasttw. m .
6 ,  listy zastsyr. .  * ' óg { pł.gr.
5ł/»*/o Listy Zastawnej Gaj. Zakładu gg Lpł.bn

” ” [Kredytowego l8  LpŁbn
6-proo. „ „ f Krakowie go l.pł-bn
•-proc. i> tt J , *••proc 
Luty hipoUctnc
«„ " zakl. kred. włoś. 100 zL •
6 .  oblig. poi. wgg. „ 120 zł . • •

Akcye banku hipoteozn. gal. •
.  kolei Karola Ludwika zł- 310.
•  a Lwowsko-Ozem. zł- 200. •
» .  Warszaws.-Wied.rb.60. •

4*/, listy zast. Król. Polsk.s.I.r-1^
i a * * * » .Sn" .

11 * * * nr' Inn' • "4 ,  .  likwid.. „ 10®.
Ohlig knlai ramnń.biai tal. l O ^

W i e d e ń  93 grudnia-
4 '/, zjednocz, dług. pads, b*11*- srebr- _

.  Obligaoye indemn. nii. Austryi 
czeskie

" wegiwńł*
: : : SiSL
:  :  : ,w > o p -

żądają

108 —

106 —

164 75
164 50

5 3C
9 03

85 —!
76 —
84 75
93 50
89 25
93 50
99 —
89 —
99 —
99 —
83
80 —

240 —
245 —

144 —
95 50
94 751
94 75 [
91 25
79 50

69 90 [
75 10
99 —

98 50
77 75!
84 501
83 —

76 —

płacą

106 -  
104 -  
163 60 
163 -  

5 20 
8 83 

83 50
74 -  
83 — 
92 50 
88 26
92 50 
97 -  
88 50 
97 -  
97 50 
80 -
75 -  

237 50 
242 -  
141 -
94 bO
93 75 
93 75 
90 -  
78 — 
31 —

69 80 
75 -  
98 — 
98 -  
77 — 
84 — 
82 60 
75 60

5*/, węgierska pożyczka koL 
(po 300 frank.) 120 złr,

L is ty  sastaume.
5•/, Banku naród, listy .
4 ,  galicyjskie . . . .
® » » . . . .
6 .  galic. zakł. kred. włolo.
5 „ wggierskie listy. . .
5 „ zakładu kredyt, austr.
5 „ zakł. kred. ziems. austr.

spłaoalne w 33 latach
6 » Domin, państw. 120 dr. 
6 „ Banku gaL hipot.

PośyctH  loteryjne.
Losy pożyczki z r. 1839 .

.  1854 .
■ H a  I860 ,
U losów pożyczki austryac.

państw, z r. 1860 . . 
Losy pożyczki z r. 1864 .

.  prem. pożyczki wgg.
,  Comorente . . . .  
n Kredytowe « . . .
.  Żeglugi par. na Dunaju 
,  księcia Salm . . .

.  Pally . . .
,  Klary . . .

a hr. St. Genois . .
„ miasta Budy . .
„ ksipcia Windischgraetz 
„ hr. Waldstein . . .
„ hr. Keglevioh . . .
„ R udolfa....................
.  tureokie 400 frank.

Akcye banku i prtem . 
Banku naród, austryac. ,

99

w pta

98

cą

50

94 60 94 4C
75 — 74 00
84 50 84 ___

99 75 99 25
86 — 85 50
96 50 96 -

86 25 86 .
123 50 123 -----

89 88 50

272 268
105 ---- 104 75
;109 90 109 60

115 50 116 10
135 25 135 —

82 — 81 75
23 25 22 5C

167 — 166 50
— — 92 —

34 50 33 75
25 — 24 _
26 75 26 25
28 — 27
24 — 23 50
20 — 19 ___

22 — 21 50
13 50 13
13 5C 13 ___

53 80 53 60

995— 994-

Zakładu kredytowego . . 
Żeglugi parowej na Dunaiu 
Kolei północnej Ferdynanda 
Kolei rządowej fr. a. . .

„ zachodniej c. Elżbiety 
,, Południowej . . ,
„ Galicyjskiej . . . 
n Ozemiowieckiej 
,, Albrechta . . . .
» wąg. półn.-wsohodniej 
„ ks. Rudolfa 200 zł. «r. 
,, AlfSldsko-Fiumańskiej 
„ Koszycko-Bogumił.
„ Siedmiogrodzkiej i 
„ Oisańskiej . . . .
„ wschodnio-wegiersl iej 
„ anstryack. półn.-zach.
„ Franciszka Józefa 

Banku anglo-austryackiegó 
„ anglo-wegierskiege .
„ austryackiego ogólnego 

Zakładn Kredytowego wgg. 
Banku franko-austryackiego 

„ franko-wegierskiego .
„ galicyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowie 
» krajowego galioyjskiego 

we Lwowie . .
» galicyjskiego hipoteozn. 
„ wiedeńskiego dla obrotu 

' płodów . . . .
„ anstryack. związków.
„ dla obrotu ogólnego 

Towarzystwa wyrobu oegieł 
maszyn, we Lwowie

Obligi pierwszeństwa.

Kolei Naddniestrzańskiej .
» Konyeko-Boguminskiej

235 60 
436 -  
1920 

1310 50 
195 50 
129 -  
244 - 
143 -  
91 -  

122 50 
151 75 
140 -  
138 -  
137 -  
193 50 
64 25 

155 50 
189 50 
140 75 
25 50

224 50 
54 26 
71 -

70 60 
18 75 

tl07 50

26 — 
85 50

235 2: 
434 -  
1917 

309 60 
194 50 
128 -  
243 50 
142 50 
90 50 

122 -  

151 251
139 50 
137 75 
136 -  
193
53 751 

155 — 
189
140 50| 
25 -

224 -
<vi —
70 60

70 -  
18 60 

107 -

25 50

Kolei oesarz. Elżbiety 5% za

^ prask. 100 złr.). 
isya z r. 1862 

„ państwowa St. 500 fr.
Stmisya z r. 1867 .

„ południowa S t  500 fr.
Bony 1875-1876 6% 

„ półn.c.Ferd.100 zhm.k.
„ „ 100 zł. w. a.
„ „ w srbr.5%

„ zachodnia czeska zalOO 
złr. srbr. 100 d r. w. a.

„ połudn. półn. niem 5% 
za 100 złr. w. a.
6% w srebrze . .

„ gal.Kar.Lud.300 zł. w.a.
w srebr. §•/, za 100 .
Emisya II..................

„ Lwowsko-Ozemiow. po 
300 złr.(w sr.5%za 100) 
Emisya z. r. 1867 .

„ Siedmiogr. 200złr. w.a.
„ ks. Rudolfa 300 złr. w.a.

w srebr. 5°/0 za 100 złr. 
„ półn.-czeBka po 300 złr. 

(srebr. 5% za 100) .
Towarz. żegL par. na Dunaju 

za 100 złr. m. k. .
Austr. Lloyd 100 złr. m. k.
Towarz. pragskie przemysło­

we żel. po 300 złr.

Waluty.

Cesarskie korony. . . .
,  dukat na wage •
.  ,  obrączkowy

Złoto al mar co . . . .
Napoleondor} . . . . .
F ry d e ry k i.........................

żądają płacą

99 -

109 25
S3 -  
96 — 
92 -  

1C6 50

91 75

98 -

139 50 
135 50 
109 -  
121 50 
95 501 
91 76 

106 -

91 50

P -  -
104 -  
[101 50

78 25

77 60

92 50

91 75 

84 -

103 -  
100 50

77 75

77 25

92

91 50

5 30 5 28
5 26 6 26

8 92 8 91
— - — -

żądają pław,
Luidory (niemieckie) . . . -------- — —
Suwereny angielskie . . . 
Imperyały rosyjskie . . . 
Srebro ............................

11 30 11 18
--------

106 40 106 20
Srebro, kupony . . . . —  __ 106 -
Talary związkowe . . . . — — — —.
Praskie bilety kasowe . . 1 64 1 63

L w ó w  22 grudnia
Dukat holenderski . . . 5 22 6 14

„ oesarski ................... 5 26 5 19
Półimperyał rosyjski . . . 9 04 8 94
Rubel srebrny rosyjski . . 1 68 1 61

„ papierowy . . . . 1 54 1 53
Talar p r u s k i ................... __ _ — —
Listy zast. Tow. kr. gal. 5% 84 10 83 50

i, n h n n  4 „ 75 25 74 60
„ „ Banku hipoteozn. 89 - 88 40

Obligi indemn. bez kuponów 
Akcye kolei galic. K. L. b. k.

84 50 83 85
245 50 243 60

„ „ lwowsko-czemio-
wieokiej . . 143 50 141 50

„ banku hipoteczn. gal. 239 60 237 -

W ansaw a 22 grudnia.

Listy zastawne 1 ser. rub. 94 20 93 90
» » 3 » „ 94 10 93 80

kupon „ -------- 2 —
.  nowe „ . ! 90 95 90 70

kupon „ ------ 2 ~
.  lidwidacyjne „ „ 

kupon „ 
Kolej warszawsko-wiedeńska

! 78 75 78 45
-------- »  23

i! 99 - 98 -
„ „ bydgoska 1 72 - 71 -
.  .  tereepolaks 
» .  lodika U - 99 35

Poolągl osobowe
na kolejach żelaznych

w kier. z Krakowa do Lwowa: 

1 Kr okowa do Lwowa (przy.
.Tam ow a .

,  rasowo . ;

1 : ' S

Z Krakowa do JFt#łisjii!0^cb- (przy.

1 W itUuki do K r a k o w a ^ 1- 
ze Lwowa do Krakowa (od<Sfc

ze Lwowa do Brodów 

z Brodów do Lwowa

ze Lwowa do Ctrmiotoioe
z Czonwowit* do Lmowo (odch. 
z Ctomiowi*e do Lwowa (przy. 
t  Wiednia do Krakowa (odch.

dto pociąg mieszany
z Wiednia do Krakowa (przy.

dto pociąg mieszany
z Krakowa do Witdnia (odcL 

dto pociąg mieszany

z Krakowa do Wiednia (przy.
dto pociąg migezany

z Krakowa do WariMawf (eden 
iKrakowa do Wroiiaiwia (od.

Pociąg Pociąg Pociąg
pospieszny osobowy mieszany

wieczór przed poł. wieezói
g- m. «• m. g. m.

9 35 11 13 10 86
.  6 67 w. 9 45 r. 10 50
11 22 1 28 1 10
11 21 1 34 1 17

n. 1 18 4 10 3 58
.  1 23 4 18 4 8
r. 3 24 w. 6 39 r. 6 54
.  3 30 W. 6 54 .  7 8

przed.
11 B -

w nocy 
11 9

— 19 10 11 -
rano wieczór

— r. « 19 —

— .  6 54 7 48
11 28 r. 5 5 8  15

27
poc. tnią. w. 5 50

r. 6 ta. 11 —
r. 9 22 ta. 12 -

n. 4 18 .  3 45
w. 7 58 w. 4 3

r. 6 47 W.ll 43 p. 11 45
.  1 15 r. 10 40 |ppl2 11

w. 4 6 5 49 n. 12 37
ta. 10 43 n. 3 58 .  3 37
r. 10 30 r, 8 — p. 8 45

—
30

w. 8 30 pp. 4 45
w. 8 w. 9 26 pp. 5 —

—
30

— r.10 58
r. 7 r. 5 46 p .  12 -  

[PP S 39
po poł. wieczór L 10 10

5 20 7 20 rano
k  4 54 4 8

r. 8 — PP- 3 30 Itr. 4 31
r. 1 46 f t .  8 - 1 —
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RADA OGÓLNA
Towarzystwa Dobroczynnośol

w KRAKOWIE.
L. 621. .   (2720-2-3)

Z odwołaniem się do ogłoszonego w Dzien­
niku „Czas" z d. 25 Listopada b. r. L. 270 
konkursu na urzędy płatne w Towarzystwie 
Dóbr., a następnie na skutek uchwały swej 
z d. 21 b. m. i r. Eada ogólna uznawszy 
kwaiifitacye kandydatów na posadę Leka­
rza zakładu Tow. Dobr. za niedostateczne, 
rozpisuje niniejszem ponownie konkurs na 
rzeczoną posadę, do której według powo 
łaaej uchwały Rady przywiązana jest ro 
czaa pacsya, bez prawa do emerytury złr. 
500 w. a. Kandydaci na tę posadę zgłaszać 
cię mają z podaniami przy dołączeniu do­
wodów kwalifikacyjnych na ręce Prezesa 
Iow. Dobr. najdalej do dnia 31 Grudnia 
b. r. w łą o m le . Obok czego zawiadamia się 
Ze dotychczasowy Lekarz zakładu Dr. Jó­
zef Riedmuller, z dniem 31 Grudnia b. r. 
obowiązki tego urzędu pełnić przestaje, ja­
ko z daiem ostatnim kończącego się trzech- 
łeoia.

Kraków d. 21 Grudnia 1874 r.
Prezes 

K  Hoszowski.
Pijfl.jSekretarza

Łukasz Falkiewicz.

H ilety  w izy to w e od 5 0  cut.
za 100,

m onogram y od 1 d r .  za 50
listów i 50 kopert,

K operty i  firm ą 3  złr.za iooo, 
M ateryały piśm ienne i r y

sm akowe
sprzedaje po cen acii tan ich  i za 
mówienia z prowincyi p r ę d k o  i 
rzeteln ie  wykonywuje (2231-53-)

F. Sznklew lcz
ulica Gvodzka L. 62 w Krakowie.

Przy ulicy Kopernika
na lewo minąwszy plantacye, dom po 
narożnym pierwszy, bezpiątrowy, L. 26 
są  trzy pokoje z k uchn ią  
do najęcia  od 1 Stycznia 1874 r.

(2707-3-3)

Franciszek Schóffl
hodowca chmielu i zakupujący za prowizyą chmiel 

lądecki miejski i wiejski, poleca
szozepkl chmiel, ze swotoh chmielników

z Ooldbach lub Egerthal
1000 Mtuk sortowanych widocznie najcięż. gatunku 

chmielu wczesnego . . . .  złr. 15 
1000 „ całkiem zdrowych dobrych szczepków

s p r z e d a ż ............................................ złr. 12
1000 „ zwykłych na sprzedaż . . .  złr. 10
1000 ,  późnego chmielu (nowy najcięż. redzaj)

szczególność.......................................złr. 20
na miejscu w Sadeczu (Saaz) za  nadesłaniem  gotówki.

Adres na telegram y i lis ty : Frani B e h O f f l  
la  8 m m ,  B t t h m e n .  (2388-38-150)

Zaproszenie do przedpłaty
na dzieło p. t. a

Z i e m i a  Ś w i ę t a  i I s l a m
czyli Szkice z pielgrzymki,

k tórą  w r. 1872 odbył i opisał 
X . D r. J ó z e f  P elczar.

Któremuś chrześcijaninowi może być obojętną 
Ziemia Ś w ię ta?— ta  ziemia błogosławiona, która 
się ug inała  pod stopami czcigodnych Patryarchów  
i przysłuchiwała się przepowiedniom natchnionych 
Proroków , — ta  ziem ia, k tó ra  oglądała Słowo 
Przedwieczne w ludzkim ciele i Dziewiczą Matkę tego 
Słowa, k tóra słyszała Jeg o  kwilenie niemowlęce, 
patrzyła na jego cuda ̂ p o d z iw ia ła  Jego naukę, 
zrosiła się Jego  krwią, przyjęła do swych wnętrzno­
ści Jego  święte ciało, — ta  ziemia, k tó rą  słusznie 
zwać mażem kolebką naszej wiary i naszą m atką 
duchowną, bo z. niej wyszedł Ten, który jes t P ra ­
wdą i Drogą, Żywotem i Zbawieniem wszystkich, 
z niej się rozeszło s'więte grono Apostołów, którzy 
pracą i krwią swoją nawrócili świat. A jeżeli ta  
ziemia nie może być obojętną, tedy słuszna, by po­
znać jej losy dawniejsze i stan  obecny. Wprawdzie 

piśmiennictwie naszem nie brak dobrych dzieł 
Ziemi Świętej, lecz mimo to  ośmielam się wy­

stąpić z nowym jej opisem, osnutym na nowszych 
spostrzeżeniach tak  własnych jak  ohcych. W ystę­
puję zaś w tym  celu, aby najprzód złożyć liołd 
Zbawicielowi opisem tej ziemi, k tórą On swojem 
życiem i swoją śmiercią uśw ięcił; -  powtóre, aby 
o ile można — spotęgować w sercach polskich cześć 

miłość dla Grobu Pańskiego i innych miejsc 
św iętych; — po trzecie, aby podać polskim pielgrzy­
mom książkę podręczną, zawierającą prócz badań 
naukowych skazówki praktyczne; — nakoniec, aby 

olską publiczność obznajomić ze itanem  Kościoła 
atolickiego n a  Wschodzie, jak  również z Islamem 

czyli religią m uzułmańską u nas nie wiele znaną.
Stosownie do tych celów zamieszczam wrażenia 

osobiste z pielgrzymki — przestrogi praktyczne dla 
pielgrzymów — dokładny opis miejsc świętych pod 
względem religijnym, topograficznym i historycznym, 
treściwą historyę i statystykę Ziemi Świętej. Do 
tego dołączam opis tych miejsc, które w podróży 
zwiedziłem, jako to : Tryestu, Korfu, Syry, Smyrny, 
Rodos, Cypru, B ejrutu, Libanu i m iast nadbrzeżnych; 
dalej A leiandryi i K airu z Heliopolem i P iram ida­
m i; — wreszcie Konstantynopola, W arny i brzegów 
Dunaju. Do tego opisu wplatam  uwagi sta tysty ­
czne nad Egiptem  i Turcyą, jakoteż nad stanem. 
Kościoła katolickiego w onych stronach. Kończę 
zwięzłein przedstawieniem Islamu czyli religii mu­
zułmańskiej, mianowicie zasad wiary i obyczajów, 
liturgii, św iąt, nabpżeństw, instytucyj, praw  i zwy­
czajów religijno-społecznych wraz z ich oceną.

Treść zatem jes t zajmująca, jakie zaś wykonanie, 
czytelnicy sami osądzą; tyle jednak powiedzieć mo^ę, 
że praca była sumienna. Całe dzieło wyjdzie w dwóch 
tom ach i na pięknym papierze, a będzie ozdobione 
rycinami. Cena dzieła — najniższa, jak ą  można było 
położyć — wynosi 3 złr. w. a. albo 2 talary. Przed­
płatę przyjmuje niżej podpisany i Redakcya w ia­
domości kościelnych we Lwowie. (2682-1-)

H s .  J ń z e f  P e l c z a r ,  
D októr i profesor Teologii w Przemyślu.

V E L 0 U T 1 N E
jestto  MĄCZKA RYŻOWA specyalnis 

przygotowana z Bizmutem, 
dlatogo to d z i a ł a  szczęśliwie na skórę,

liodostrzelona przystają do ciała
nadaje cerze

nagazyn Perfum  w Paryżu,
9, NA ULICY DE LA PAIX, 9.

W K r a k o w i e  u pp. Józefa Tranozyńskiego, W. 
Redyka i L-wna Feintucha, -— we L w o w i e  u pp. 
A. S teif synów, — i w pierwszych Składach p tr- 
lu n  i wytworów toaletow ych (1997-24-1

Szybkie i pewne wytępienie

szczurów i myszy,
odznaczoną przez J e g o  C. K. M o ś ć  Ce- 
s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  I. wy­

łącznym przywilejem

trucizną na szcznry
którą prawdziwą nabyć można:

K r a k o w i e  u p. 3H« J a w o r *  
i t ic k le g o  i J ó z e f a  J a h n a ;  w e
L w o w i e  u  pp. Konstantego Iskierskiego, 
Jakóba Beisera , Zygm unta Rucker a i 
P. Mikolascha; w  Przemyślu u p. Kozłoio 
skiego; w Stanisławowie u p. Stecher v. Se - 
benitz: w Tarnowie u  pp. T. A . Wielogór- 
skiego i W. Miildnera i Spól. (2304-6-) 

Cena sztuki 50 centów.

Wieczną młodość
można osiągnąć przez rosyjską cudo­
wną eseneyę Phenom ena. Płyn  
ten, który na cerze tw arzy natychm iast nad­
zwyczajnie odświeżający i orzeźwiający sku­
tek  wywiera, usuwa na zawsze pod pisemnem 
poręczeniem w przeciągu 12 dni piegi, plamy 
w ątrobiane, zaskóm iki, nawet blizny z ospy, 
czerwoność nosa i zmarszczki, 1 paczka wie- 

cznćj młodości kosztuje 9 0  e .

Prawdz. oebulka na porost włosów
poręczony środek , ażeby w przeciągu 14 dni 
uzyskać na łysych miejscach wspaniałą brodę. 
Poręczenie jes t tak  pewne, że w razie niesku­
teczności pieniądze zwrócone będą. Cena pa­

czki cebulki 90 c«
W 5 minnt. śliczne białe zęby,

najlepszy środek na zęby, za którego uży­
ciem czarne zęby w trzech dniach śliczną 
białość i czystość odzyskują, a  osad zębo­
wy i  cuchnący oddech zaraz ginie. 1 pa­
czka 6 0  e.

Pasta do barwienia włosów,
nadaje każdym włosom na sześć miesięcy 
bi un tną lub czarną barwę. 1 puszka 9 0  « .  

A m n r v i l f l  j edyay istniejący środek do 
i u u v i j u a i  natychm iastowego uzyskania 

ci* iikdtnych białych rąk. 1 słoik 6 5  « •

Olejek o r ie o h o w y ^ ę S " ;
cr.cw, ciemni włosy i usuwa łupież. F la- 
«• czka 85 i 45 e .  (2322-2-6)

Prawdziwe do nabycia u firmy
*4 ? X ,  Wie*, Praterstrasse 16.

e s

W A Ż N E  Z A W I A D O M I E N I E
K o id y  fla k o n ik  Syropu D tU im rr t, tak IwaMfO 

r m o p u  DO ZĘBÓW, którym uę nadira dziada 
małych dziaci dla ułatwiania wynynknia i ii  
jadali niaopatnony podpisem D™ D F iL A B A B M ,  
jaat fałszerstwem i oailadowictwam.

P a p k a  h y g ie n lo m n a , pożywna dla małyak
da ad , starców, osób osłabianych i pewraeejąehyak 
da zdrowia.

K i t  d o  Z ę b ó w  a  G n t t a - P e e k i ,  bardzo
htwy i dogodny da plombowania zębów spróchnia­
łych samym sobie.

M l x t u r y  o s u s z a j ą c a  i c h lo r o f a n lc a n a ,  
da osuszania ębów spróchniałych przed rsplombowa­
niem.

PAETŹ-Skład główny przy uliey Montmartre, 4. 
Dostać moina : w WARSZAWIE w składach 

materjałów aptecznych PP. Gallego i Spiessa; w 
WILNIE w składach PP. Gruśawskicgo i Chróadae- 
kiego; w KIJOW IE w aptece Braci Marcióczyk ; w 
KRAKOWIE w aptece P. Trauezyżskiego ; wa 
LWOWIE i w POZNANIU w aptekach PP. Mik*- 
lascha i D'* Mankewicaa. -•>
W Krakowie u W. Redyka apt. (1996-26-)

ZAW IADO M IENIE.
Akcyonaryuszy Galicyjskiego Towarzystwa parcelacyi i budowy zawiadamiamy 

niniejszem, iż likwidacya tegoż Towarzystwa przeprowadzana w myśl instrukeyi udzie­
lonej likwidatorom na ogólnem zebraniu Akcyonaryuszy z dnia 11 listopada 1873 
okazała jako rezultat, że Akcyonaryusze otrzymają za każdą akcyę Galicyjskiego To­
warzystwa parcelacyi i budowy z kuponem dnia 1 lipca 1874 płatnym, jednę akcyę 
pierwszeństwa Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu, która opatrzoną jest ku­
ponem procentowym za rok 1874 płatnym dnia 1 stycznia 1875 w kwocie złr. 5 w. a., 
tudzież kuponem dywidendowym za rok 1873 płatnym dnia 1 lipca 1874 w kwocie 
kr. 50 w. a. Posiadacze kuponu płatnego d. 1 stycznia 1874 od akcyj Towarzystwa 
parcelacyi otrzymają nadto za każdy kupon po złr. 2 kr. 50 w. a.

Wymiana akcyj następuje w kantorze Banku Galicyjskiego dla handlu i prze­
mysłu od chwili niniejszego ogłoszenia począwszy przez 3 miesiące, poczem niewy- 
mienione w tym terminie akcye złożone zostaną do dopozytu c. k. sądu krajowego 
krakowskiego jako sądu handlowego na koszt i niebezpieczeństwo akcyonaryuszy zo­
stających w zwłoce. (2723)

r , n Likwidatorowi*
________________________________________________________• '■ t V 6

ldat

Na karnawał
poleca

Magazyn Henryka Schwarza
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L  88

IHaterye je d w a b n e  k o lorow e. (2715-1-3)
P op eliliy  półjedwabne kolorowe.
T a rła  ta 11} białe i kolorowe, szerok. 150 cmtr. czyli 2 1/2 
łok. począwszy od 40 cent. za metr czyli 24 cent. za łok. poi. 
O krycia  k ałow e.
S u k n ie  k a ło w e  na zamówienia wykonywuje według osta­
tnich żurnali paryskich.

Tamże
Komisowy S k ła d  p łó tn a  i b ie lizn y  s to ło w e j z fabryk 

Langera, po cenach fabrycznych. —  Cenniki gratis.

HERBATY
świeży transport nadszedł do podpisanego handlu, o czem zawiadamiając Sza­
nownych odbiorców donosi zarazem, że takową od złr. 2 do 8 za 1 paczkę 
oplombowaną, zawierającą 1 funt rosyjski, sprzedaje

Józef Riedel w Krakowie.
P. S. Herbata powyższa wyłącznie u podpisanego jest z tego samego 

źródła, z którego prowadziła jedna z pierwszorzędnych obecnie zwinięta firma 
handlowa, a wiadomo, że wskutek doboru herbaty większą część miasta i oko­
licy towarem tym opatrywała. (2705-1-12)

T s śS Ę k  n

i  fil IW

i m i M J

_  c i Ił: uprzywil. przyrząd clo zamykania, 
Latarka [dla Latarka bez-J którym  można każde drzwi od  pokoju z

j j  O K ii ia j j jp .

Piecyk do pale-
straży ognio- pieczna, o«I dowolnej odległości własnym kluczem za- jiiia naftą z palnikiem

l i  EffET.JÓP mykać i odmykać.* ____________ bezpieczeństwa.'

i
(2425-6-12)

Nenbangasse Nr. 1 w Wiednia. 
Illastrowane cenniki darmo i opłatnle.

40' zniżki Wedle inwentarza zniżki 40'
sprzedany będzie cały zapas tow arów , składający się z materyj na suknie, płó­
cien. kobierców, materyj na meble i aksamitów o 40%  niżej oszacowa­

nia, a m ianowicie: u  smttS.
5000 łokci m ateryj na  suknie, łokieć po 12 c. 

240 „ „ poprzecznych „ „ 26 ,
980 „ „ kratkow an. na  pledy „ H 28 ,

3200 „ „ lustryn czar. i kolor. „ „ 35 .
185 „ „ kaszmiru i tern a  „ „ 50 ,
350 „ nieblichowanego płótna „ „ 22
180 „ blichowanego p łó tna „ „ 2 8
675 „ p łó tna webowego „ „ 3 5

*U barchamków w paski i k ra tk i „ „ 3 0
%  białSj d y m k i ....................... .....  . „ „ 2 5
Ręczniki . . . . . . . . .  n „ 1 5
Kobierce do rozcielania wązkie „ „ 3 0

m i u n i u o  .
286 łok. p łó tna na prześcieradła łok. po złr. —-80

63 sztuk obrusów . . . .  szt. „ „ 1-25
25 tuzinów serwet . . . 6 „ „ „ 2’ —
33 tuziny ręczników . . . 6 „ „ „ 2‘—
22 tuziny chusteczek płócien. 6 „ „ „ 1-—

4800 łok. białego szirtingu . łok. „ „ —’18
30 sztuk bielizny do łóżek „ „ „ —-20

6 iO łok. białego i kolor, perkalu „ „ „ — ‘22
Kobierzec przed łóżko kwiecisty szt. „ „ 1420
Chusteczki batystowe . . . tu i.  „ „ l y —
Obrusy na stół ze s u k n a ...................... ......  4-—
Kapy na łó żk a ..................................................   5 -—

tudzież kilka tysięcy łokci kratkowanych i białych barchaników pikowych, fianeli, chustek dam ­
skich, aksam itu na meble, dymki na  meble, skórek angorowych, kobiercy przed drzwi, kobiercy 

do salonów, obrusów na stół i kap do łóżek, chustek jedw abnych i m ateryj jedw abnych,

w Wiednia, Stadt, Kramergasse 8.
_ Na prowincję za zaliczką p o c z to w ą .__

1'waga. Lokal sprzedaży otw arty jes t od godziny 9 zrana do 8 wieczór. Sprseedai od­
bywa sie także częściowo. ___ 0  (2653-3-3)

Innsbruckie i salzburskie 20-renskowe losy,
»?.£h ciągnienie już 4 Stycznia 30,000 złr.

najstosowniejsze podarunki na Gwiazdkę i Nowy rok polecić.
6 ciągnieniach złr. 30,000,20,000,12,000,18,000 itd, ps ;t,

każdy los najmniej z 30 złr. wyciągnięty być musi,

Z A W I A D O M I E N I E .
Sławny LIKIER B*XtDICTINE tak  ceniony przez publi- 

. czność, jes t przedmiotem różnych fałszerstw i naśladownictw, a  najwięcój za 
kgranicam i Francyi. Osoby, które przywięzują' do tego w agę, aby używać 
■tylko prawdziwego Likieru czystego, wytwornego sm aku, hygienicznego, ra - 
iczą  zwrócić nwagę na fałszerstwa obrzydliwego Bmaku i szkodliwe dla zdro- 
f wia. Zamieszczamy obok dokładny wzór naszych butelek opatrzonych pieczę­

ciami i etykietam i:

Prawdziwego likieru Bćnćdictine.
W ymagać zawsze etykiety na spodniej części b u te lk i, opatrzonej w podpis D yrektora 1 

głównego A. Ll&ORANHD AIAE.
Skład główny w FECAMP (Sein* Infćrieure — FRANCE).
D ostać można we W iedniu w głównej agencyi u P P . Joh . Gust. W ehle et Comp., 

Esslinggasse Nr. 8, — w KRAKOW IE w aptece pana Trauczyriskiego, — we Lwowie w cu­
kierniach P P . Rotlendera i Kosteckiego. (1763-5-)

Towarzystwo Zaliczkowe w Krakowie
„Spotka zarejestrowała z nieograniczoną odpowiedzialnością"

ulica i .  Jan a  Mr. 3 0 5 ,
irzyjmujc od wszelkich stron gotówkę, jako oszczędność na rachunek bieżący 
i od tych oblicza i wypłaca procent od dnia ich złożenia do daty odebrania, 
a mianowicie: (2597-4-5)

1) z trzechmiesięcznem wypowiedzeniem I ° /0 rocznie
2) z krótszem wypowiedzeniem 6 %  rocznie 

Kraków dnia 9 Grudnia 1874 r.
Dyrektor: Józef Kiciński. Kasyer: Nikodem Lenczewski.

Losy 
w r. 1875

n  drugleli ciągnienie wkrótce 
nastąpi, można Jako

sprzedaje podpisany kantor wymiany ściśle według kursu dziennego, tudzież na w płaty po cenie 25 złr. ze zadatkiem  zlr. 3 za sztukę, a resztę w 11-tu 
równych miesięcznych ratach , przyczem można już grać na wszystkie wygrane zaraz po złożeniu zadatku i wygrać główną wygranę 30,003 złr.

Zamiejscowe zamówienia będą  tylko za nadesłaniem  kwoty lub zadatkiem  w gotówce i zaliczką reszty należytości wykonane. Przesyłki gotówki 
uprasza się opłacać, również nadesłać 30 cent. za listę ciągnień, k tó ra  w swoim czasie odejdzie. (2641-1-4)

Kantor wymiany o k. nprz. Wiedeńskiego Banku handlowego, poprzed. Joh. C. Sothen, Graben Nr. 13.
Innsbruckie i salzburskie losy oryginalne są  także do nabycia w Banku Kalle, dla Handlu I Przem yślu, u 9. Maufmanna 

Hlau I Epatelna w Krakowie._____________ ___________ _____________________________

Najlepsze i najtańsze, prawdziwe

w y b o r o w e  k u l e  b i l a r d o w e .
Z powodu korzyalnego 7.11- 
kupna tudzież wielkiego od­
bytu, mogę roczne dobrze 

wysuszone prawdziwe
wyborowe kule bilardowe

w każdej wielkości
o dziesięć prooent taniej

dostarczyć.
Również są do nabycia w wielkim wyborze 

wszelkie rodzaje
k ijó w  bilardow ych,

f igur  s z a c l i o  w y e l i ,
domin, trzy ma czy doyazet, 

tudzież wszelkie
p r z y b o r y  b i l a r d o w e .

(2555-5-6)
W ftełfci gfeład 

wyrablanyoh przezemnle pra- 
wdziwyoh piankowych 

c y ia r u ic z e k  i fajek,
oraz

Tl. D W O R S K I
w K ra k o w ie , iv R yn ku  g łó w n ym  p o d  N rem  14, 

otrzymał świeży transport

HERBATY ROSYJSKIEJ
Andre) ewa z Moskwy

funt na złr. 2 , 3 , 4 , 5 , 7 złr. i. wyżej, oraz

OWOCE KANDYZOWANE
z fabryki

lla ła b u c h y  w  K ijow ie.
Poleca również swoje (2711-3-)

i fc-g* Wina francuskie i reńskie, 

PRAWDZIWY LIKIER BĆNĆDICTINE
O p a c tw a  w  F ć c a in p  ( F r a n e y a ) .

MIGRENY i NEWRALGIE.

GUARANA
PP.GRIMAULX trC'.'APr£KARZY„PARYŻ(J.

§, ullea Vivienne.
Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody ocu- 

krzonej i zażyty, dostatecznym jes t do uśmierzenia 
natychm iast najsilniejszego bólu Kłowy I mi­
greny 1 do wyleczenia rżnięcia żo­
łądka I bleKunkł. Sprzedaje się w pudeł­
kach zawierających dwanaście proszków.

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać należy, aby 
każdy proszek był zaopatrzony podpisem Cirl- 
mault Sb  Comp. (2 . 16-3 -18)

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego i u p. W. Redyka, — we Lwowie 
<n aptekach pp. Mikolasza, Berlinera i R nckera,— 
w Brodach u p. Kullaka i Franzosa,— w Rzeszowie 

p. Schaitera.

Od kilku lat Istniejący I dobrój 
aławy używający

27-c. Bazar toward! wyrobu rp iego
L. HOROWITZA,

Wien, Mariahił/ersłratse Nr. 94,

poleca w tym  rodzaju niezrównane rzeczy; znajduje 
się tam  wielki wybór wszelkich gatunków mate­
ryj na auknle, płócien, dymki, bar­
chanów, ręczników płóciennych 1 
adam aszkowych, serwet 1 •bru­
sów , pięknych wązkleh kobiercy, 

1 na m aterace, firanek ke-dymkl
ronkowych itd

Dla wygody Szanownej Publiczności posiadam na 
składzie także wszelkie rodzaje wyro­
bów ręcznych i towarów modnych
po stosunkowo tanich cenach. Wzory rozsyłam 
darmo i opłatnle. Zamówienia wykonywam 
punktualnie za zaliczką. (2008-12-12)

D ośw iad czon y

gospodarz wiejski
nie stosuje się do teoretycznych przypuszczeń, lecz doświadczone zdarzenia i pra­
ktyczne dowiedzenie się kierują jego sądem; tem ceaniejszem i godniejszem zau­
fania jest jego orz* czecie. Względem używanego z najlepszym skutkiem od kilku 
dziesiątek lat u koni, bydła rogatego i owiec c. k. koacesyonowanego proszku 
korneuburskiego dla bydła zamieszczamy kilka takich świadectw opartych na dłu- 
goletniem, praktycznem doświadczeń u : (2298)

Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwizda , aptekarz w Korneuburgu.
Upraszam Pana o przysłanie mi poniżej wymienionej ilości proszku korneu­

burskiego dla bydła i c. k. uprz. płynu przywrotczego.
Używam Pański proszek dla bydła przez 13 lat w moich stajniach z dosko­

nałym skutkiem  prawie we wszystkich częściej znachodzących się chorobach i po­
leciłem go wszystkim osobom w okolicy, tak, że tenże nawet u najbiedniejszego 
gospodarza znaleźć można.

Z i k a u  pod Schiittenhofen. Zofia Appeltauer,
właścicielka dóbr.

Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwizda aptekarz w Korneuburgu.
Przy naszym dzisiejszym zamówieniu 100 paczek Pańskiego wybornego i 

jedynego proszku borneubur >kieg dla bydła widzimy się spowodowani do otwarte­
go oświadczenia z powodu ki kuletniego wypróbowanego i skutecznego używania 
tegoż proszku w naszym całkowitym dość znacznym inwentarzu bydła, że właśnie 
temuż Pańskiemu wybornemu proszkowi dla bydła n;etylko ciągły stan zdrowia 
takowego, ale także szczególniej pocieszający wzrost główrie ząwdzięezać marny.

Sądząc, że tym Bposobem wywiązujemy się z miłego obowiązku, zostajemy 
z szacunkiem.

Raitz. Zarząd dóbr księcia Salma.
Gawałowsky.

Wielmożny Pan Franciszek Jan Kiuizda w Korneuburgu.
Ponieważ nadesłany nam w grudniu r. z. proszek korneuburski dla bydła 

bardzo korzystne rezultaty wykazuje, przeto chcemy takowy we większej ilości 
używać. Prosimy więc Pana o nadesłanie nam 100 wielkich paczek Pańskiego 
proszku korneuburskiego dla, bydła

Zamek Rosenau. Zarząd dóbr kawalera v. Schonórera.

hirsztynow. munsztuków, obsadek,
towarów ozdobnyoh.

Najnowsze rzeczy 
Inskl na przechadzkę, do 

Jazdy konnej 1 cybuchy.
W szelakie rodzaje 

przyborów do palenia i to«arów 
tokarskich, 

po najtańszych cenach fabrycznych
R ule do kręgielni z prawdzlnego l lfnum sanctum

za poręczeniem bez kory, bez skazy, we wszelakiej wielkości, dostarczam  jak  wiadomo po najtańszych cenach. Łaskawe zamówienia 
z prowincyj wykonane będą za zaliczką ze zapewnieniem najrzetelniejszej usługi. gH T* Blustrowane cenniki przesyłam opłatnie.

Fryderyk  Jacobi, Stadt, T iich latiben  18 w  W iedniu , Tokarz i wyrabiacz fajek

Wyroby weterynaryjne Kwizdy ma na sprzedaż:
KRAKOWIB p. M. Jawornlokl, p. Józef Jahn i p. Józef Tranozyńskł

aptekarz w Rynku głównym, 
we Lwowie pp. Konstanty Isklerskl, Piotr Dikolasz, Jakób Belser, 8. Rn-

oker aptekarze, p. J. Piepes.
Także znajdują się Składy prawie we wszystkich miastach *G a  1 i c y i , o któ­

rych od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem piśmie.

n S T  R  7 1 ? , I c d e l?  *»pobleżenla naśladonaó, uprasza się nie za- 
” kJ -ł n / U z Z l m i  J J 2 nueniac Płynu przywrotczego Fr. J .  Kwizdy, Jedynie 
odznaczonego e. h. wyłącznym przywilejem, z innemi podobnemi lub podo­
bnie nazwanemi wyobami. Również zwraca się nwagę na tę  okoliczność, że każda etyhle- 
ta horneuburtklego Proszku dla bydląt zaopatrzoną jest moim ponlżćj 
wyrażonym podpisem w czerwonej barwie i mam sobie za obowiązek ogłosić, iż znaj­
dują się naśladowania, któro zlozoone są z części zupełnie bezskutecznych, a  naw et szkodliwych; 
ostrzegam  zatem  od zakupywania tychże

mmw Kto mi wskaże naśladującego mój uprzywilejowany znak fa­
bryczny w ten sposób, że osobę pociągnąć mogę do sądowego ukarania,
otrzyma wynagrodzenie a t  do wysokości 500 złr. * ^ 1

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakodński.


